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ci zapytania. 
na czas sprawę przyKoto*J 
wyzyskać niebywały \*'Pr(*j 
•zgłoś, jaki się wytwołfl 
colo 

pamiętnego lotu. 
ie brak wprawdzie i taJd* 
órzy czynią zarzut lotni 
i zbyt pobłażliwie <> 
; do coraz większego roJi 
u podobnej reklamy, mi*1 

szystko jednak należy s^* 
rtć, że Paryż jest wproś* »1 
ny znakami zapytania Jfl 
jntowyoh wystawach wszy»j 
ch nieomal składów P*I 
ich, wszystkie przedni: 
k np. bieliznę męską i 
a, chusteczki, krawaty l l 
naczorio eleganckiemi 

znakami zapytania, 
e brak oczywiście z 
oduycli czapek baskl 
óre też ozdobiono wi 
erwonym emblematem 
•go samolotu, a jak sł 
wlen znany fabrykant 
m lansuje w tych dniach 
e perfumy, wodę kol 
ydło i proszek do zębów 
zwą .,Znak zapytania" 
Cały Paryż rozch 

yty gramofonowe, na ict 
irfeczniono głosy lotn.kólj 
wili odlotu, a we wszy* 
lach kinematograflczr.ydl 
rleUla się obecnie obrazy, 
żujące ołbrzymlą prscę . 
towawczą Ćostesa i BeM 

przed pamiętnym Jo* 
:ecz jasna, że rozchodzi 
setkach tysięcy egze 

y najnowsze „przeboje" 
rtkowe, sławiące od.. 
jstwo bohaterskich lotnłkó' 
śpiewane przez lud 
JŚntarzy na wszystkich 
ch stolicy, która cała sz 
d wrarżenlem „Znaku z 
ufa". 

I.aakeja: Zawadzka 1. - Telefony: 
118-28.182-48, 102-28.— Administracja 
Piotrkowska U. — Telefon 102-29. 

Rtdaktorjpfc^jąateocanriyjmują od 
Jodsioy 1 do 2 po południu. 

W e r u f c i r C I r l S l e r a t y : 

^•ramem nuts 

'laot/enle do 
Prenumerata za1nlej^ł ł !P»^ 
Prenumerata zagraniczna 4zL 60 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
taorarjum uważane są za bezpłaa-

Rękopisów zarówno użytych Jak 
1 odrzuconych redakcje nie zwraca. Rok VI, Na 259 . Łódź, Niedziela 21 września 1930 h 

Przed tekstem L Ł I-a strona 35 gr. 
za w. mim 1 tam, strona 6 lam; w 
tekście 35 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
zwyczajne 25 gr.; drobne 12 gr za 
wyraz; dla poszukujących pracy 
10 gr,; najmniejsze ogłoszenie 

1.20 z!.; dla bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne 1 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Za termin druku administracja nie 
odpowiada, — P. K. O. Nr. 68009. 
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Angielskie manewry. 

AngIJI odbywają sle obecnie | mogących rozwinąć szybkość 80 kim. 
"ry, w ktńrych bierze udział i na godzinę. (Ip) 
et szybkobieżnych tanków, ' 

x:o:x • 

Odpowiedź płk. Wyżła Scieźynskiego na 
obrazą w „Robotniku". 

"•rezawa. 21. 9. (Od wł. ko'.). 
Waj o godzmle 11 w bufecie sej-
ln\ doszło do ostrego zajścia. 
Mywającego w gronie kilku b. 

PPS p. Niedziałkowskiego, 
wora „Robotnika" podszedł ra-
I * dyrektor agencji „Iskra" pik 
PM-Scleżyńskl I zwracając sic 
: rzekł: 

Pan mnie obraził osobiście 
Nejseym „Robotniku"! 

iska Galeria Sztoki - Wyata«#> tych słowach płk. Wyżeł Scle-
— Koncert popularny Ęfa uderzył b. posła Niedzlarko-

raionlcznej. , M»0 I a s k , pog^m j , odrzucił. 
"~ -Ntepotrzebny człow**!. Na pomoc 

l i 
ieczorne rozrywki I 
itr Mlejskli — OJdec. 
neralny: — Egzotyczna 
itr Popularny: w salt Geyed 
llewlnnte skazany, 
larmonjai — KJdusz Hassem, 
zorem Golem. 

Nledzialkowskiemu rzucili stę b. 
fWie socjalistyczni Baranowskt, 

Niedział-

ijka — Mów ml fjołku. 
Inoj — Podctęt* skrzydła. 
dulki - Odwrotna atrona 1 Żuławski. P-
to. — JPrawo krwi", 
iltolt — Szalony Książe, 
ry. — .Ludzie bezdomnf. 
owy. — „Szlakiem hańby", 
md Kino: — Poganin, 
a. — „Halka". 
Matowy. — „Huragan". 2, 
:ody na Alasce". 
ioza. — Rakieta Rzeka", 
oni — Przygoda Lady Edyt* 
ice: Lagjon potępieńców, 
sdwtośnte. — „Dziewczę s 
*U" . 

kowskl wyjął z kieszeni rewolwer, 
zaś Jego towarzysze rzucili sle na P. 
Sdeżyńskłego z krzesłami 1 talerza
mi. P. Sciożyńskl zawołał: 

— Panowie. Ja Jestem sam i 
nie posiadam bronił 

Wobec tego sam p. Niedziałkow
ski powstrzymał zapędy swych o> 
bronców. 

Jeden z przedstawicieli ajency) 
prasowych, niejaki Weinrcb, widząc 
awanturę, zemdlał i upadł pod stół. 
Na sali zaczęło sle zamieszanie. 

. Redaktor Scleżynskl udał sie do 
stolika klubu B. Ii., poczem opuścił 
sale. Zajście to było szeroko ko
mentowane. 

-x:o:x-

[\ mm \mwm i w 
aresztowany w Wilnie, 

arszawa, 21. 9. (Od wł. kor.). 
°raj po południu aresztowano 
Unie przy ulicy Dąbrowukego 5 
tinta Pakulskiego, sprawcę 
li w o tego napadu rabunkowego 

, . , 'kadzie nasion Zygmunta Kobo-
^ K r z y ż o w e drogi białych i. Aleje Jerozolimskie 37, o rzem 
l r u , M . J f l" donosiło 
nriM. ~ T , r Q z k o " y - t u l s k i po dokonaniu zbrodni w 

' ~ T " f e d , B kochanko* JJliwaie. u k r y w a , s i ę I A K H czas. 
P*cu wyjechał do Wilna, celetn 

dokuniin-
ce: — Zahla — córka szelka. — •• 
lewll: — Przygoda Lady E<Wj»nia potrzebnych mu 
tęta. — „Ich czworo", 2. 
kseelencja", 

_ : 0 : — 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Mateuszowi. 
Wschód słońca 5.18, 
Zachód — 17.42. 
Długość dnia 12.24. 
Ubyło dnia 4.08. 
ydizień 38. 

——:o:—— 

kongres eucharystyczny w Loretto. 

a i szybkości 
długości 11,6 m., Jedno-

Iowy, czteroostowy, 70-cI" f 

rwy, zakręca na łuku o 
ilu 8,4 m. . 
'prowadzenie napędu be0'', 
o -elektrycznego i zerw*4^ 
tychczasowym szablonem f 

>banta autobusy do saia^fK 
prywatnych przyczyniaj* 
nacznle lepszego 
wyzyskania miejsca. f( 

ybkośd wkraczają w s^* 
rdowych. wyżej w y t n i j 
itobus T-wa Twin Coacb " 
tiągnąć do 105 km. god* 

idyslaw StypulkowikA 
aa f ura-aaiki 

ie na fiijliii w 
12000 złotych łupem bandytów. 

Warszawa, 21. 9. (Od wł. kor.) 12,000 złotych, pobranych przez ka-
Urząd Śledczy został zawiadomiony, 
iż z kasy biletowej na Dworcu Gdań
skim skradziono 

większą sumę gotówki. 
Kradzieży dokonano w nocy. Łu
pem włamywaczy padło niespełna 

sjera 
za bilety. 

Kradzieży dokonano zapomocą wła
mania do kasy. Pierwsze śledztwo 
nie natknęło się na ślady sprawców 
nacadu. 

-x:o:x-

Groźny morderca w ręku policji. 
Dramatyczne aresztowanie bandyty. 

Aeroplany na usługach mody. 

Warszawa, 21. 9. (Od wł. kor.). 
Policji tutejszej udało się pochwycić 
w swe ręce niebezpiecznego bandy
tę Andrzeja Strzyżewskiego, mają
cego na swem sumieniu wiele napa
dów rabunkowych 

I parę morderstw. 
Bandyta skrył się w melinie przy 

ulicy Burakowskiego 8, Późną nocą 
do mieszkania weszło 

sześciu uzbrojonych wywiadowców, 
którzy Strzyżewskiego pochwycili 

i obezwładnili w łóżku. Bandyta 
próbował stawić opór. Znaleziono 
przy nim 

dwa nabite rewolwery 
i wiele amunicji. Strzyżewskiego O-
kuto w kajdany j odstawiono pod li
cznym konwojem do więzienia śled
czego. 

-x:o:x-

ra pocztowego pogoiowia 
w Warszawie i miastach wojewódzkich. 

Warszawa, 21. 9. (Od wł. kor.). 
W warszawskiej dyrekcji pocztowo-
telegranczneii urochomione zostało 
specjalne biuro pogotowia wyborcze
go. Zadaniem tego biura jest doko
nywanie 

pilnych połączeń telefonicznych 

I załatwianie pilnej korespondencji 
wyborczej. Podobne Murą zosianą 
zorganizowane we wszystkich mia
stach wojewódzkich. Odpowiednie 
instrukcje zostaną wysłane z cen
trali. 

—:0:— 

T i 
Paryskie manekiny udają się o-lstrować bogatym klientkom ostatnie 

becnte codziennie samolotami z Pa- modele mody. Na zdjęciu odjazd Z 
ryża do Londynu, aby tam demon- 'lotniska Le Beurget. (ipl 

-x:o:x-

Ucieczka groźnych zbrodniarzy 
z więzienia w Kaliszu. 

Lódż 21 września. Ubiegłej nocy 
Wojewódzki Urząd Śledczy w Łodzi 
zawiadomiony został o zuchwałej u-
cleczce z więzienia kaliskiego 

czterech groźnych bandytów, 

Aresztowanie szajki, fałszerzy banknotów. 

i 
Warszawscy kolporterzy fa lsyf ikatów 

unieszkodl iwieni . 
Warszawa, 21. 9. (Od wł. kor.). 

W domu przy ulicy Mttej 34 funkcjo
nariusze Urzędu Śledczego zaaresz
towali 
Mordkę świecę I Markusa Pełza. 

podejrzanych o fałszowanie bankno
tów stuzłotowych. 

Podczas rewizji znaleziono waliz

kę, zawierającą 
2000 sztuk 

bardzo dobrze podrobionych stuzło
tówek. 

Równocześnie na polecenie policji 
warszawskiej przeprowadzono rewi
zję w, mieszkaniu Pełza we Lwowie 
1 w 

tów. Zbrodniarz przekrada! się z 
miasta do miasta piechotą, rozgląda
jąc się przytem na wszystkie strony. 
Gdy'wszedł do mieszkania, stlny od-1 
dział policji otoczył dom i 

obezwładnił Pakulskiego, 
który usiłował stawić opór. 

Pakulskiego przywieziono wczo
raj wieczorem pod sBną eskortą do 
Warszawy. Pakulski 

przyznał się 
do popełnionej zbrodni. 

Kulparkowle pod Lwowem. 
W jednej z will tego letniska znale
ziono doskonale zakonspirowaną fa
brykę fałszywych stuzłotówek. 

Skonfiskowano 
prócz prasy I klisz 

olbrzymie ilości papieru banknolo-
wego. Dotychczas nie zdołano 
stwierdzić jakie Mości fałszywych 
banknotów zdołano puścić w obieg. 

Wraz z fałszerzami aresztowano 
pośredników Tomasza Grabowskiego 
i Adama Jakubiaka w Warszawy, któ 
rzy od każdego puszczonego na mia
sto banknotu otrzymywali 

25 złotych 
prawdziwych pieniędzy. 

Wśród warszawskich posiadaczy 
stuzłotówek wiadomość o wykryciu 

i bandy 1 w y p u s c z e n i u zna-
!cznej loścl falsyfikatów, wywołała 
duże zaniepokojenie. 

odsiadujących karę za wielokrotna 
napady rabunkowe z bronią w reku, 
a mianowicie: 26-letni Lucjan Chrust, 
21-Ietni Bazyli Rosołowski, 33-ktni 
Piotr Rogacz 1 31 -letni Zygmunt Zi» 
necld. 

Wymieniona czwórka osadzona by* 
la w dwóch sąsiadujących ze sona 
celach. Uczyniwszy 

wyłom w ścianie 
odgradzającej cele bandyci wspólne, 
rai siłami przepiłowali kraty okiea-
ne I po sznurach, skręconych z po
dartych prześcieradeł opuścili się na 
podwórze więzienne, skąd poprzez 
parkan wydostali się na ulicę. 

Za zbiegami zarządzono bezzwto* 
cznie 

obławę 
w czasie której przeszukano skrupu
latnie okoliczne lasy, co jednak nie 
przyczyniło się do ujęcia groźnych 
przestępców. 

Dalsze poszukiwania za uciekinie
rami trwają. 

Jak się dowiadujemy Chrust od
siadywał karę 6 lat ciężkiego więzie
nia. Rosołowski 4 lata ciężkiego wie* 
zienia. Rogacz 6 lat ciężkiego wię
żenia I Zinecki 4 lata ciężkiego wlę-
zienfa. 

Wszyscy bandyci porzucili w i* 
sach 

ubiory więzienne. 
co wskazuje na fakt, i i ucieczka bj» 
ła planowana już oddawna. 

•:o:-

Groźny gość w Szwajcarii 

Henry Ford (pośrodku) bawił do- • część Europy. Czy przyjedzie do 
niedawna w Paryżu, obecnie zaś Polski, leszcze niewiadomo, (h) 
przybył do Berlina, by poznać tę | 

x:o:x « 

pod kołami pociągu. 

°'o olbrzymiej procesji eucha-iwnleż kaplica polska z pamiątkami 
C"wtiego ( ko*%su w Loretto, po królu Janie III Sobieskim-
^ fair - .„1.4.,|A .1.. m.»_ 'ak wiadomo.' znajduje się ró-

Lódź, 21 września. W dniu wczo
rajszym na odcinku linji kolejowej 
Ozorków — Łęczyca wydarzył się 
wstrząsający wypadek. Dwaj robot
nicy kolejowi 26-letni Jan Rojecld o-
raz 30-letni Jan Kowalski, obaj mie
szkańcy Ozorkowa, 

wyjechali drezyną 
na naprawę toru. Na piątym kilo
metrze od Ozorkowa za drezyną u-
kazał się pociąg osobowry. Zatrzy
mać go było rzeczą niemożliwą, jak 

Irównież oba< rubotnicy nie zdążyli 
' \ : o i i 

Już wyskoczyć z drezyny. Nastąpi
ło nieuniknione zderzenie, w rezulta
cie którego Rojecki i Kowalski 

ponieśli śmierć na miejscu. 
Wskutek wstrząsu spowodowane

go zderzeniem, w wielu wagonach 
powypadały szyby. Drezyna została 
rozbita doszczętnie. Ucierpiała rów
nież nieznacznie lokomotywa. Zwło
ki ofiar wstrząsającego wypadku 
przewiezione zostały do ko&tuicy 
miejskiej w Ozorkowie, 

Sterowlec „Graf Zeppelin" w dio-1 wyraziła z tego powodu obawy, ery 
dze do Genewy krążył przez . cz?s nie jest to próba, która w wypadku 
dłuższy nad Alpami Sr- ajcarskieml. | wejrry może przynTcść nentralrej 
Pewna cześć prasy szwajcarskiej - Szwi&arji puł l r f * skutki. (w). 
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3. senator w wiez 
Warszawa, 21. 9. (Od wt. kor.).. należący do Selrobu-Prawicy Are 

Dnrgdaj zosta! aresztowany b se;i:r- sztowanie nastąpiło na skutek żąda 
tor Sergjusz Kozicki, jnia prokuratury. 

atu prac 
w Tuszynie i Konstantynowie 

Lódz, 21 września. Prace przed
wyborcze w miasteczkach powiatu 
łódzkiego dobiegają Już do końca W 
ciągu dnia wczorajszego ukończone 
zc stały 

spisy wyborców, 
listy zaś wręczone za pokwitowa
niem przewodniczącym komlsyj w 
Konstantynowie i Tuszynie. 

Konstantynów 
pudzielony został na 3 obwody wy-

bOTcze, a mianowicie nr. 44, 45 i 46 
Ogólna ilość uprawnionych do wy
borów do sejmu wynosi 4193, zaś do 
senatu 3214 osób. 

Tuszyn 
został podzielony na 2 obwody wy
borcze, a mian-owlcle nr. 53 I 54 
liczba uprawnionych do glosowania 
Jo wyborów do sejmu wynosi 2110, 
zaś do senatu 1521 osób. 

P. W o j e w o d a J a s z c z o ł t 
na wystawę prób i wzorów w Zgierzu. 

Łódź, 21 września. W dniu wc:o 
rajszym powrócił z Warszawy, gezie 
odbył kilka konlerencyj w Minister-
liwie Spraw Wewnętrznych w 
łwiazku z wyborami do sejmu 1 sena

tu — wojewoda łódzki p, Włady
sław Jaszczołt. 

Dziś p. wojewoda wyjeżdża do 
Zgierza, gdzie będzie na otwarciu 
wystawy prób 1 wzorów. 

Okolicznościowe urlopy w armii. 
10- lecie bitwy pod Dytjatynem. 

• Łódź, 21 września, W dniu dzi
siejszym upływa dziesięć lat od wis!-
IteJ bitwy, Jaka rozegrała się pod 
Dytjatynem. 
' W związku z powyższem właJze 
Wojskowe zezwoliły dowódcom po
szczególnych łormacyj do wydawa
nia okolicznościowych urlopów ofi
cerom, podoficerom 1 szeregowcom, 
którzy w tej bitwie 

brali udział. 
Niezależnie od tego uczestnicy tej 

bitwy otrzymają bezpłatny przejazJ 
kolejowy do Dytjatyna. gdzie w 
związku z uroczystością, odbędzie se
rownie* odsłonięcie pomnika 

Przy bólach lub zawrotach słowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złom 
samopoczuciu, pobudzeniu, należy na
tychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek, 
wodę gorzką „Franclszka-Józefa". 

N a g a k o b i e t a n a ul icy . 
Tragedia chorej niewiasty. 

Łódź, 21 września. Wczoraj uli 
ca Chłodna była widownią niesły
chanego wypadku. 

Oto w godzinach popołudniowych 
na jezdni pojawiła się jakaś 

naga kobieta, 
która biegnąc za dorożką, wydawa
ła dzikie nieartykułowane okrzyki 
Ponieważ jasne było, że kobieta i-est 
niespełna zmysłów — rzucono się w 
pogoń i po chwili ujęto ją. 

Po zarzuceniu Jej palta na plecy 
odwieziono nieszczęśliwą do II ko
misariatu policji, dokąd wezwano le
karza pogotowia dla zaaplikowania 
zastrzyku uspakajającego. 

Wszczęte w tej sprawie natych
miastowe dochodzenie przyn>oslo 
wręcz sensacyjne wyniki. 

23-letnia Chana Rachom (tak 
brzmi nazwisko obłąkanej) wskutek 
szeregu kataklizmów życiowych W 
roku ubiegłym zachorowała na si'ny 
rozstrój nerwowy, który niebawem 

przyprawił Ją o całkowitą utratę 
zmysłów. Umieszczono ją wów
czas w szpitalu dla obłąkanych I 
tam po kilkumiesięczinej kuracj. do
szła do zdrowia. Niebawem też wró 
cila do swego rodzinnego miasta do 
Płońska. Tam dowiedziawszy się. 
że w międzyczasie rodzice jej prze
nieśli sie do Łodzi, ruszyła ich śla
dem. Rodziców jednak nie odnala
zła. Znalazłszy się więc w ciężkich 
warunkach materialnych wczoraj Pa-
chem usiłowała pozbawić się życia i 
w tym celu 

rzuciła się pod tramwaj. 
Przytomność umysłu motorniczego 

zapobiegła wypadkowi ł kobieta — 
dostawszy szału poczęta zrzucać z 
siebie odzienie 1 naga biegła ulicą, 
zaczepiana 1 obrzucana kamleniam. 
przez uliczników. 

Nieszczęśliwą kobietę umieszczono 
w Zblorni Miejskiej skąd przetranz-
lokowana zostanie do Kochanówka. 

Wizja wojny przyszłości w „trójkąci 
bezpieczeństwa". 

Wisielec na drzwiach wejściowych. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

R e w i z j e w K o n s t a n t y n o w i e . 
Łódź, 21 września. Onegdaj po 

między godziną 8 a 10 wieczorem 
policja przeprowadziła 

szereg rewizyt 
w mieszkaniach członków Centrole
wu. Władze policyjne poszukiwa
ły broni. Między tnneml przeprowa
dzono rewizję w mteszkanlu wicebur
mistrza Wilhelma Heldrlcha, brita 
lego Helmuta Heldrlcha, radnego W 
nacego Swlerczynsklego, radnego 
Adolfa Rauscha, radnego Aleksandra 

Krakowskiego, Stanisława Janeczka 
i kilku innych, 

W rezultacie dokonane! rewizji 
policja u nikogo bron! nfe znalazła. 

F r y z j e r 
„ A D A M " 
Pio t rkowska 144 t . I . 130-75. 

powrócił. 

Łódź, 21 września. W dniu wczo 
rajszym w godzinach popotujr.i > 
wych w mieszkaniu wlasnem przy 
ulicy Wodnej 16 poderżnął sobie 
brzytwą arterje rąk 

48-ietiii Adoli Rychter. 
Desperat ponadto ugodził się nożem 
w serce. Rychtera, w stanie groź
nym przewieziono do szpitala okrę
gowego Kasy Chorych. 

• 
W mieszkaniu rodziców przy uli

cy Nawrot 18 w celach samobój
czych uderzył się kilkakrotnie nożem 
w okolicę serca Waldemar Kukulski. 

Zawezwany lekarz pogotowia ra
tunkowego po udzieleniu pierwszej 

pomocy pozostawił desperata na 
miejscu. 

W mieszkaniu przy ulicy Nowo-
CegielnianeJ 42- powiesił się na 
drzwiach wejściowych 

63-letnl Ignacy Zandbcrg. 
Zwłoki denata zabezpieczono na 
miejscu do czasu przeprowadzenia o-
gledzln sądowo • lekarskich. 

• 
W zakładach elektrowni miej

skiej, przy ulicy Przejazd 54 ude

rzony maszyną, uległ złamaniu pra
wej nogi Kazimierz Wawrzonek — 
monter, zamieszkały w Koluszkach 
Ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala. 

* 
Na ulicy Wileńskiej wpadł pod 

koła wozu ciężarowego 9-letnl Kazi
mierz Dominiak, syn robotnika, za
mieszkały przy ulicy Wileńskiej 9. 
Chłopiec zmarł w drodze do szpi
tala. 

• 
W klatce schodowej domu p-zy 

ulicy Narutowicza 18 otruła się e-
sencją octowa 23-letnia Walerja Ku
kulska, służąca, zamieszkała w wy
mienionym domu, 

Kukulska po paru godzinach zmar 
ta w szpitaiu w Radogoszczu. Przy
czyną samobójstwa — zawód miło
sny. 

* 
Przed domem przy ulicy 11-ro 

Listopada 151, zmarł nagle 63-letni 
Andrzej Sobczyk, żebrak, niewiado
mego miejsca zmieszkania. Zwłoki 
zmarłego przewieziono do prosek
torium miejskiego przy ul. Łąko-
w ej. 

Dziś, w jedenastym dnia cląjpuenla 
5-ej klaąy 21-ej polskiej loterji państwo
wej, główniejeze wygrane padły na nu
mery następujące: . 

25,000 zL na Nr. 51603. 
po 5,000 zł. na N-ry 19813 69727 

81025 99692. 
po 3,000 zł. na N-ry 41021 98751 

102006 116727 182878 193620. 
po 2,000 zl. na Nr-y 27800 66506 

173323 184072 192465. . 

po 1,000 d. na N-ry 8376 12959 20647] 
23957 27108 32458 35311 52821 66892 
75104 96178 99608 105496 113674 
115817 119148 122517 137243 147231 
154374 155608 161889 177680 184455 
186156 186521 199188 205554 207528. 

po 600 zt. na N-ry 3553 15326 26315 S0569i 
37202 39S25 48947 62193 71758 82365 867901 

87074 88175 89311 106358 112504 114668 1177831 
123858 128053 143128 15693 150923 1529291 
158493 161419 162085 165613 169884 1745181 
176196 18161 187766 190393 200233 202273 
209688. 

po 500 zL na N-ry 406 447 1542 63036 7911' 
9283 13833 13960 17307 18781 21113 35402 
28961 32715 33116 34366 34381 33294 35687: 
37618 37972 38867 39118 41511 43990 44878! 

45120 45585 45676 49070 50928 51907 
51251 56467 57166 57230 58075 58219 
60748 62462 63691 64265 64463 61533 
6820S 71905 72045 74308 74744 77125 
86032 87688 89631 90195 93913 93972 
97593 99448 101718 101823 104661 
112850 114981 118457 120433 
123694 123925 124510 125323 
128048 128151 136158 136342 
145969 146455 147828 . 148883 
151708 152800 152958 155381 
178915 163343 164851 1656C6 
175406 175527 176536 176637 
178713 180585 181965 182778 
191592 193593 193914 194377 
196398 197292 197677 199604 
203280 204535 204736 205395 
209700 209928 209975. 

122247 
125427 
139790 

149905 
157795 

173285 
178213 
184702 
195303 
200613 
20C612 

52814 
60397 
66787 
78766 

963304 
104900 
123675 
126433 
145800 
151519 
158557 
174309 
178290 
18602S-
196376 
203240 
208910 

D Ź W I Ę K O W E K I N O 

Radom. 21 września. Zapowia
dany od kilku dni próbny atak gazo
wy na Radom i okolicę, rozpoczął s.c 
onegdaj wieczorem próbą sprawno
ści drużyn przysposobienia przeciw
gazowego. Na dany przez syreny 
iabryczne sygnał miasto pogrążyło 
się w ciemnościach, elektrownia bo
wiem natychmiast wyłączyła piąd. 

Zauważyć jednak należy iż wbrew 
oczekiwaniom i dokładnym instruk
cjom, nie wszystkie światła zostały 
uogaszone lub ukryte. Pomijając 
fakt, iż w wielu mieszkaniach pry
watnych jarzyły się przez meza-
slonięte okna światła, stwierdzić na
leży, iż wszystkie numery domów 
nad bramami były, jak zwykle, ja
sno oświetlone, co w ciemnościach 
ulic robiło wrażenie Jaskrawo oświet
lonego sznura z nanizanemi błysz
czącemu punktami, a co, oczywiście, 
w razie prawdziwej wojny byłoby 
doskonałą wskazówką dla wro;;i'.h 
samolotów, którędy biegną ulice. — 
Wynika stąd jasno, iż latarnię nad 
bramami domów winny mieć w in
kiem mieście. Jak Radom 

oświetlenie elektryczne, 
które mogłoby być wyłączane jed
nocześnie z prądem ogólnomiejskim 
Również dorożki samochody prywat
ne świateł nie pogasiły. 

Poza tem z prawdziwą przykro
ścią stwierdzić należy, iż zachowa
nie się ludności cywilnej pozova-
wlało również wiele do życzenia. 
Pióba sprawności odbyła się dwu
krotnie. Nazajutrz rano około godz. 
S,30 ukazał się woddall wywiadow
czy samolot nieprzyjacielski. Na
tychmiast przeszył powietrze ostry 
rr sfory warny gwizd wszystkich sy
ren fabrycznych i kolejowych. Ulice 
opustoszały, przechodnie udali się do 
schronów i zaturkotały karabiny 
maszynowe. 

Samolot otoczył się chmurami dy
mu, szybując stosunkowo nisko nad 
miastem. Po upływie kilkunastu 
minut znikł za horyzontem. ' • 

Około godziny 9-eJ pojawiła się 
nad miastem eskadra „samolotów 
nieprzyjacielskich". W mieście na
stąpił znowu alarm. 

Okrążywszy miasto, samoloty 
rzuciły „bomby fosgenowe'' (marko
wane przez środki zastępcze) na P 
3-go Maja. Rzucona została rów
nież bomba z gazem łzawiącym, co 
obecni na płucu widzowie, przyglą
dający ste manewrom dotkliwie od
czuli na sobie. Cały plac 3 Maja sp" 
wiły gęste chmury żółtego dymu 
Wyznaczone oddziały ratownicze W 
maskach I ze sprzętem przeciwga
zowym pozorowały udzielanie pomo
cy „zagazowanym I rannym", wyno
sząc ich poza obręb działania ga
zów. Powszechną uwagę zwracał 
oddział ubrany w kompletne ubra
nie przeclwiperytowe, który „neu-

I . 259 

W szpoi jtralizowa!'" działanie strasznego «• , 
z j , głośno stukając po bruku d' f* 0 niezwykłej kradzieży rozp; 
r.ianemi chodakami sie obecnie prasa francuska 

Druga bomba, tym razem .Wj POcśszek Lenaude, dzielny i t 
towa", rzucona została u wylotu • fchyy U r z c d n i k | o t r z y m a j w 4, 
Żeromskiego. W godzinach p i żyda bardzo 
hidntowych nastąpił „atr.k" zaszczytną posadę. 

na Zaiożdżon. h . , • , , . j 
W godzinach wieczorowych. ? g j ™ swe] pilności oraz zdc 

zwykłym alarmie nastąpił nowy % gg* został on mianowany k* 
eskadry „nieprzyjacielskie!," san,* J j j e m bibljotek, w Saint 
tów. Dostępu do miasta H J * i e v e . Dochody jego był' 
tym razem baterje artylerii prze* «J«e, lecz wystarczały na « 
lotniczej i oddziały ciężkich karawanie zony 1 dwojga dzieci 
nów maszynowych u- ta'., ono ruf ."tem poznaje bibljotekar: 
zycjach za miastem. Ogień artyi«fj«ą pannę, posiadającą wiel 
i karabinów maszM^wwh ulat*-̂  Wymagania. Nawiązał z ni; 
kompanje reflektorów ustawlonejl intymny stosunek 
miastem i w mieście, które r t i ^ ^ y w i ą z a ł się do niej namięt 
jasne snopy światła na ciemny'*^ 
niebios, wykrywając zbliżające y T r zyjaciółka obdarzała swoje, 
samoloty. .Względami bibljotekarza dte 

Kanonada trwała czas dlu&* zupełnie konkretnych i w> 
płosząc sen z powiek mieszkanek jała ustawicznie pieniędzy 
imaginujących sobie oczywiście ''lotekarz zadłużył się potwou 
jaskrawych barwach okropności " poprostu nie wiedział już cc 

ny współczesnej. (, przesadni* teąc, aby zaspokoić wymaga 
stiachu ludności cywilnej świa^ I kochanki. Wreszcie dał s'e 
może fakt opuszczenia miasta J"*' ^'ć i sprzedał jeden z najcen-
przeddzień zapowiadanego a t 3 ^zych kodeksów bibljoteki 
przez cały szereg znanych I ^emu agentowi angielskiemu 
znanych osób ze starszego P0* k leks ten znany jest jednak 
r ta Radomia. Wole uczonym handlarzom 1 mi 

Publiczność, która w ciąg" **j "'kom, to też firma angielska 
zachowywała się z nieliczncffll *jpladomiła natychmiast pos?l-
jatkami, dość sceptycznie w z S Lf° francuskie, które znowu do 
działań „nieprzyjacielskich" - •jsło 0 tem ministerstwu ośwla-
znała z chwila rozpoczęcia kano"^ 
aimntnłcj rzeczywistego dres*"^ 
grozy. 

Manewrom przyglądały sie ^ 
rzesze radomiajn oraz specjalni* -
byli przedstawiciele władz wois*" 
wych I cywilnych. 

Wydalenie niemieckie? 9 

generała z Peru 

Henor w sklepie 
z kapeluszami. 

^Ukarany zwolennik 
śpiewu. 

'ewien tenor wioski opo-
tał często swym przyjacio-
że cierpi ogromnie z powc 
istawicznych bisów, któ-
żąda od niego publicz-

-.arżyl się zwłaszcza na 
fSO ze swych adoratorów, 
Gciciela sklepu z kapdusza-
jktóry oklaskami I okrzyka-
ftnusza go co wieczór 

do powtarzania aryj. 
Areszcie jednak znalazł na 
feo sposób. 
{Ho pewnego dnia zjawił się 
*go sklepie i zażądał od wla 
"ela pokazania mu kapelu-

enor wybrał, zapłacił, ale 
Siodząc odwrócił się i wrza 

Kilińskiego 178. 

Ś B i n ^ « U i , < J 6 i - d o P o n l i d * , » « « dni. 22 wrutala 1930 r. wł.: w i e l k i f i l m 
• p l e w n o - d t w i e k o w y . B e . k o n k u r e n c y j n a a r c y d . t e l o d ź w i ę k ó w . 

Ostatnie dwa dni. 

Z A K L Ę T A R Z E K A 
W rolach gl: Ryszard B a i t k e i m e a a i B a t t y C o m p i o n . Nad program: Rewe laoy lny d o d a t e k dźwię 
k o w y . Naitępny program: Moralność Pant Du lak ie j . P ie rwszy po lsk i f i l m d ź w i ę k o w y . W rolach 

głównych: Dela Lipińska i Zofja Batycka. 
Początek w dal powazadnle o goli. 5.30. 7.30 i 913. w oladiiela 1 Świata od godz 3.30. 

Niemiecki generał Paupel, » 
Jako Instruktor armjl w Peru. br»' 
dział w krwawych represjach P1 

cl w ludności, został wydalony * 
go państwa. ( w ) 

Z i m a się z b l i ż a 
w 

Zaopatrujcie aię zawczasu w reszki 
towarów zimowych 1 biel ' lnianych 

K O N S U M I E 
PRZY 

WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE 
Otrzymacie tam również po niezwykle niskich 

cenach ubrania sportowe, zawodowe, bieliznę 
damską i męską, stołowe i pościelową, materjały 
wełniane, trykotaże, obuwie, naczynia kuchenne, 
towary kolonialne i t. p. 

Pp urzędnikom państwowym i komunalnym, będącym człon 
kami kooperatyw i stowarzyszeń udziela się dogodnego kredytu 

9 ą 

II 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
ze stacji autobowej przy uL Rzgowake). L. 85 doj. 
t ramwajami 11 i 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr-

CiŁUCHOTA uleczalna. Wynalazek 
Eufonja zademonstrowany specjali
stom. Usuwa przytępiony słuch, szum 
cieknlenie uszów. Liczne podzięko
wania. Żądajcie bezpłatnej pouczają
cej broszury. Adres: Eufonja Liszki 
koło Krakowa. 

AKUSZERKA J. Oolańska przyjmuj? 
zamówienia pań miejscowych 1 przy
jezdnych. Ulica Fabryczna 2. 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, te l . 126-8? 

p o w r ó c i ł . 
Specjalista chorób tkornycb I wenę 
Tycznych. F.lektrolerapja. Leczenie 

lampa k»arco»a. 
Przyimuie Od S'»dl S — 2 I od 8 — ł 
W niedziele I ł»le<a od * do l w pol 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

D r . med. R ó ż a n e r 
iyecjjiLsia chorób skórnych, wene-ry 

c*nvch l nvx»"plc|nwvch 
E l e k t r o t e r a p l a . 

OL NA KM IKWIC/A ». lei. 128-98. 
(Dzie lna) 

Przyjmuje od 4-1" t od 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
Konstantynowska 9. 

T e l . 1 2 7 - 8 1 . 
Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 

l płuc 
Przyjmuje od 12—2 I 5—7. 

Id 10 — I I ' od 2 — 3 w l-ecznlcy 

Dr. med. 

Edward REiCHER 
Specjal ista chorób skórnych 

I wenerycznych . 
Leczenie diatermią. Elektroterapją 

ul. Południowa Nr. 28. 
t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

od 8—11 rano i od 6—9 wiecz 
w niedziele od 9— 1 p.p. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 
• 

ZASTĘPCA 
Z KLIENTELA MALARSKA 

p o s z u k i w a n y 
Gerhard & Co., Bielefeld. 
(Niemcy) — Fabryka nowości 

malarsko - technicznych. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
ul . A n d r a e i a 5 T e l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od 8-11 I od 5 - 9 po pol 
W niedziele I święta od 9-1 przed pol 

nia -nań oddzielna poczekalnia. 

N a u c z y c i e l T a ń c ó w 

ZYGMUNT HENRYKOWSKI 
CEG ELN1ANA 57, T E L E F O N 168-43 

powróci ł a P a r y ż a i wznowił lekcje tańców na|no»s«ych. 
Zapisy do kompletów początkujących, ..awansowanych 1 pojedyflcio 

od 10 rano do 10 wiecz. 

STEFAN BAKALARCZYK. Biała Gó
ra, jrm. Gostków zgubił książeczkę 
wojskową wydaną w PKU. Kalisz. 

KURS FILET ręcznego zł. 10. Praca 
zapewniona. Wyuczam haftów ręcz
nych, maszynow. Toledo, aplikacje 
i wenecką robotę oraz Teneryfe (zło
te serwetki). Kaufmanowa, ul. Piotr
kowska 18, prawa oficyna I-sze po
dwórze. 

MAGIEL do sprzedania, ul. Zgierska 
144. m. 4. 

PRZYJMĘ Inteligentną pannę na mie
szkanie, wiadomość, Zachodnia 39. 
m 3. 

MASZYNY do szycia „Burgera". Wa
runki dogodne. Ceny Jprzystęjcne. 
Piotrkowska 82 w podwórzu. 

Jtupiec podał mu żądany ka-
PRZYJEZD.NY. Ch.romant, As . ̂ ? z u ś r n i e c h e m , a WÓW-
Grafolog kabalista określa chara*" , t c n o r s k i e r o w a i s i ę ku 
zdolności osób, przepowiada pr«* ]icni 
łość, Kilińskiego M I , Wołłk-Łan.'V p r z e p r a s z a m pana. 

! « właściciel sklepu — ale 
JAN Wlecheckl, u!. Ogrodowa \ ' 2 3 

w T z Y T k ° V 0 W ° d w i ° * ° b ; S DlaSc " mam płacić. * y d . z 1. 1. K. Poznańskiego. . , ^ | e t Q C Q p a n w Q p e r z e pfe 

CHIROMANTKA — 
przepowiada z kart, raki, 
Pomorska 35, lewa oficyna 
wejście. 

ost 

Przekład au 

DLA OSÓB miłujących spokój, czy
stość i dobre powietrze do odnaję
cia przy Parku Poniatowskiego dwa 
umeblowane pokoje z całodziennem 
utrzymaniem lub bez ew. z używal
nością kuchni, Radwańska 47—0, I I 
p. lewy front. Tramw. 6, 9, 16 

Ogłoszenia drobne. 
DZIEWCZYNA, czysta, do wszyst
kiego potrzebna. Zgłaszać się 12 — 5 
p p. Zagadnikowa 26, m. 16 

PLACE na Stokach z nadzwyczajną 
przyszłością do sprzedania na bardzo 
dogodnych warunkach. Informacy] 
udziela sie u W. P. Spaskiego, Kiliń-
skiezo 85. oraz we folwarku, 

AKUSZERKA Pipikowa dyplomowa
na Cesarską Petersburską Akademią 
przyjmuje zamówienia. Piotrkowska 
Nr. 132. 

WYJEŻDŻAJĄC sprzedam ro*ne 
sprzęty domowe oraz dywan 1 ma
szynę Singera. Abraroowskiego 30, 

m. 13. 

PRZYJMĘ inteligentną, młodą panią 
na mieszkanie przy rodzinie, ul. Że
romskiego 8, m. 1. 

DOMEK z placem 36 na 88 P r 2 ; y «l 
Rzgowskiej do sprzedania. W a 

mość: Piaseczna 23, Majewski. 

SPRZEDAM tanio otomanę. bio^N 
lustro 1 wózek, Krucza 4 m. 1 & ^ fcystkiego narobiła oodta 

zjerskiego damsko-męskiego J. v ¥ C - 1 N l e u . . / , „ „ - . c na 
ner. ul Przędzalniana 93. . Unieść pasji 

pandz ie u Daijjntonów 

'lec. 

Bis! Bis! 
Co to znaczy? spytał 

Chcę jeszcze jeden taki 
kapelusz — odparł śpie-

. —̂3! t v l l- 7' yjau w uf jci^t . . l '.«* 
L lKCj i : muzyki na skrzypcach, m^an tam raz za bilet, a potem 
dolinie 1 gitarze. Opłata zniż"1* ' a drugi raz tego samego za 
Zielona 23 m. 24 III p. ^ 0 . 

Flzjognotn^'' 

dębo* DO SPRZEDANIA Jadalnia v 
sypialnia, rozmaite krzaki o c r 0 * l h ^ " v - ' , . a , w u , u . U J . t 

we l kwiaty. C o d z S J ^ « 2 * . 
wiecz., Wólczańska 203. P^f^ 
strona, dolny dzwonek. 
PRZYBŁAKAL się pies rasy wi>—* 
do odebrania za zwrotem kosztó* * 
Ceglelniana 93. 

No* ;J 

FRANCISZEK Zając. ul. Targowa 41 
zgubił dowód osobisty I 20 weksli, 
cztery weksle na 1,050 zł. In blanco 
wyst. Antoni Bartoszewski, 2 weksle 
na 700 zł. wystaw. Jezefowlcz Wal
ter, 6 weksli na zt. 2,500 wyst An
drzejczak Józef, 4 weksle na 2,550 zł. 
wyst. Miller, 4 weksle na zł. 450 — 
wyst. Kom Tojwte. Weksle uniewa
żnia Franciszek Zaiac. ul. Targowa 
nr. 4L 

RUDOLF Tirling, zam. w 
Katarzynowie zgubił dyplom ko* 
skl. wyd. w Łodz). 

ELIMINUJEMY stację miejsca**^ 
u*5 f i imieniem' 
il^fietą 

każdym odbiorniku. Kupujemy 
wane aparaty [ glośnfkl, RadjosP 
did. Piotrkowska 61 w podwórza. 

Jak się nazywała kobieta 
j*tarego Testamentu, która 
jjja nieprzyjaciela we śnie 
P e m od namiotu? Mniejsza 

Ona jest taką 
.. Jeszcze kilka filiżanek 

fjskv, a Daignton uśni2. A 
« r | 8 v -

Sł.YNNY chlromanta Lenorman P^lPczy jej obeszły naokoło 
p oświetloną pieczarę i 
VVmałv sie na porzuconym 
| 6 z kogoś długim nożu. Piesz 
Pc delikatnie palcami kark 
[i^itona, wyczuła dotyka-
r!l miejsce za uchem... 

Nagle wzdrygnęła się ner 

powiada przeszłość, przyszłość 
raźniejszość. tłumaczy sny I * & t \ 
perad w różnych sprawach. cen%; 
niskie, codziennie od 10 r. do * 
Przejazd 77, m. 9. 

kie-
rzuciła w oboje p;erści>n-

l eba było czekać cierpli-
i zdobyć Mike'a rezygna-

i słodyczą. O, zdobyłaby 
pewnością. Ale już było 

i^iewczasie! Ukochany zgi" 
liarnie z ręki podłego pija-



altowa." działanie strasznego H M 
i, głośno stukając po bruku £ niezwykłej kradzieży rozp-
anemi chodakami. . !* się obecnie prasa francuska. 

Druga bomba, tym razem ..WJ wneiszek Lenaude, dzielny i u-
wa", rzucona została u wyioJW Wwy urzędnik, otrzymał w 40 
sromskiego. W godzinach VW fcu życia bardzo 
dniowych nastąpił „atak" zaszczytną posadę. 

n w y c h , 4??Cki swej pilności oraz zdol 
na Zaiożdżon, 

W godzinach wieczorów - -JJ . • 
.yklyn alarmie nastnpił nowy został on mianowany kie 
kadry „nicyrr, jaciilskic!," san.owr1111416™ 
w. Dostępu do miasta 

bibljoteki w Salnt-
bróf ł^leYe. Dochody jego były 

i razem baterje artylerii pr« dT!J n e.' l e c z wystarczały na U-
tniczej I oddziały ciężyli karawanie zony i dwojga dzieci 

Rozprawa odbyła się niedaw-|ny został na rok wiezienia wa-
. Lenaude przy uwzględnieniu trunkowego oraz na 500 franków 

okoliczności łagodzących skaza-'kary. 
no. 

Dla wdów dobra koniunktura. 
Sytuacja na „rynku" małżeńskim. 

Angielska specjalistka wjezasach 
dziedzinie statystyki, Dorothj na rynku małżeriskim 
Dix, ustaliła, że w ostatnich daje się zauważyć większe za-

w maszynowych, ustawiono ni 
cjach za miastem. Ogień 
karabinów maszynowych ulał* 
mpanje reflektorów 
astem i w mieście. 

Wtem poznaje bibljotekaiz 
pannę, posiadającą wiel-

Wymagania. Nawiązał z nią 
ustawione j j intymny stosunek 
które rt»yjy*ywiązał się do niej namięt-

.ne snopy światła na ciemny''* | 
:bios, wykrywając zbliżające * rrzyjaciółka obdarzała swoje-
moloty. .Względami bibljotekarza dla 
Kanonada trwała czas dłu**** ^ zupełnie konkretnych i w y 

wząc sen z powiek mieszkać* gała ustawicznie pieniędzy, 
aginujących sobie oczywiście j W e k a r z zadłużył się potwor 
krawych barwach okropności *• "poprostu nic wiedział już co 
y współczesnej. O przesad"*1 &ąć, aby zaspokoić wymag?.-
achu ludności cywilnej świadc* I kochanki. Wreszcie dał s ę 
że fakt opuszczenia miasta f** »»ić i sprzedał jeden z najcen-
teddzleń zapowiadanego **! ' , r 5 r c ^ kodeksów bibljoteki 
:ez cały szereg znanych i "** ^emu agentowi angielskiemu 
mych osób ze starszego P0^ ">deks ten znany jest jednak 

Radomia. 'nie uczonym handlarzom i mi 
Publiczność, która w ciąg" * tikom, to też firma angielska 
rhowywala się z nieliczncffll *' Wadomiła natychmiast pos>>l-
<ami, dość sceptycznie wzg't»%) francuskie, które znowu do 
alań „nieprzyjacielskich" ~~ °Jsło 0 tern ministerstwu ośwla 
ila z chwil.i rozpoczęcia karK"1"^ 
natnJcJ rzeczywistego dres"*^^ 

' Z y ' -<•> 
Manewrom przyglądały sic : ' c ' j | p n n r U f c l r l o n i O 
sze radomian oraz specjalnie H ' c H U I j A I C J J I 
i przedstawiciele władz wol 
ch 1 cywilnych 

Międzynarodowy kongres antybolszewicki w Genewie. 

Walka z groza, nowoczesnego niewolnictwa. 
Organizacja sił świata przeciwko niebezpieczeństwu ze Wschodu. 

Wydalenie niemieckiej! 9 

generała z Peru. 

z kapeluszami. 
U k a r a n y z w o l e n n i k 

ś p i e w u . 
rewien tenor włoski opo-
Hał często swym przyjacio-

że cierpi ogromnie z powc 
stawicznych bisów, któ-
żąda od niego publicz-

karźył się zwłaszcza na 
jfcgo ze swych adoratorów, 
\ iciela sklepu z kapelusza-
IKtóry oklaskami i okrzyka-

usza go co wieczór 
do powtarzan ia a r y j . 

Areszcie jednak znalazł na 
• sposób. 

pto pewnego dnia zjawił się 
?fo sklepie 1 zażądał od wła 
ela pokazania mu kapelu-

penor wybrał, zapłacili, ale 
wodząc odwrócił się i wrza 

lemieckl generał Faupcl. k«J*- Bis! Bis! 
Instruktor armjl w Peru. brall^- Co to znaczy? —• Spytał 

I w krwawych represjach P** ^ C . 
ludności, został wydalony * ' Chcę jeszcze jeden taki 

«nstw«. (w) •, J kapelusz — odparł spię
l i 
'Upiec podał mu żądany ka-

Ch.romant, As z u ś r n i e c h e m , a w ó w . 
ioS os? ' I i s ( a o k ^ . i a / h a r a * > tenor skierował się ku rości osób, przepowiada przl* j § C j u 

Kilińskiego 111. Woł tk -Ła^ p r z e p r a s z a m pana. -
W właściciel sklepu — ale 

za drugi kapelusz 
nie zapłacił. 

• Dlaczego mam płacić, 
'e to. co pan w Operze. Pla 

Wlecheckt, ul. Ogrodowa 
ił kartę od dowodu osobist* 
. z f. I K. Poznańskiego. 

na 23 m. 24 III p. J ^ 0 , , 

tOMANTKA — FlzJognomls*! 
>owlada z kart, ręki, * w a f ^ B E R T S. BANNER. 
jrska 35, lewa oficyna, osta* 1 ^ 
:ie. 

Y JEZDNY. 

Genewa, we wrześniu. 
W pierwszej połowie wrześn.a 

br. odbył się w Genewie VII-mv 
międzynarodowy kongres organi
zacji przeciwbolszewickiej, no
szącej nazwę: „Międzynarodowe 
Porozumienie przeciwko 3-ej Mię 
dzynarodówce", tj. przeciwko ko 
munizmowi. 

Ententę tworzą, jak wiadomo, 
przedstawiciele samodzielnych 
narodowych organizacyj antyko
munistycznych, istniejących obce 
nie 

w 27-mlu państwach. 
Prezesem Ententy jest od sze

ściu lat jej założyciel, adwokat 
genewski p. Theodore Aubert, 
niestrudzenie pracujący nad u 
świadomieniem społeczeństw 

państw cywilizowanych o dro
gach i metodach bolszewickiego 
ataku na świat cywilizacji chrze
ścijańskiej I nieustannie nawołu
jący do organizowania skutecznej 
obrony, zarówno w sensie negaty 
wnym, jak 1 pozytywnym. 

W tegorocznym kongresie, 
jak I w roku poprzednim, brali u-
dzlał delegaci centralnego b>jru 
porozumienia organizacyj, współ
działających w zwalczaniu komu 
nizmu w Polsce (Warszawa. Wi
dok 5). 

Obrady kongresu były tak o'e 
kawe, oparte na dokumentach ze 
branych przez poszczególne kra 
je 1 podsumowanych na kongre
sie, że zapoznanie społeczeń
stwa polskiego choćby z częścio 
wym zarysem przebiegu obrad i 
ustalonych opfnij wydaje się 

rzeczą niezbędną 
Kongres, wysłuchawszy spra 

wozdanie biura Ententy i sprawo 
zdań ośrodków narodowych o roz 
woju pracy antykomunistycznej, 
zajął się bardzo staranmem zba
daniem aktualnego zagadnienia 
ofenzywy gospodarczej Sowie
tów, czyli t. zw. dumpingu so
wieckiego, zagrażającego coraz 
poważniej państwem cywilizowa 
nym, m. ta. I Polsce. 

Drugiem ważnem zagadnie
niem, które zostało przez kon
gres dokładnie przestudiowane. 

jest sprawa walki z religją I wol 
nością sumienia w Rosji Sowiec
kiej, walk, która przez jawnych 
lub skrytych agentów sowiec
kich przenoszona jest również i 
na 

tereny Innych państw. 
Kongres stwierdził jednomyśl 

nie, że obecna polityka rządów; 
brytyjskiego, niemieckiego ! wło 
skiego, jest polityką wysoce do
godną dla rządu sowieckiego, 
gdyż przez utrzymywanie stamn 

ków hand lowych i udz ie lan ie k r e w n i e w o l ę p r a c y p r z y m u s o w e j , 
d y t ó w r z ą d o w i sow ieck i emu , l en r o z p o c z ą ł r e a l i z o w a n i e p lanu , 
ostatni o t rzymu je ś rodk i mater ia ] k t o r e s t reśc ić m o ż n a W nas tę -
ne do dalszego trwania bolszewic 
kiej dyktatury w Rosji i wywro
towej rewolucyjnej roboty poza 
jej granicami. A przecież opin;a 
publiczna w Anglji, w Niem
czech, we Włoszech i we wszyst 
kich innych państwach katego
rycznie . 

potępiła mordy 
i prześladowania religijne, stoso
wane przez Sowiety. Z drugiej 
strony, rząd sowiecki i komintern 
wytrwale dążą do gospodarczej 
i społecznej ruiny państw cywili
zowanych, w szczególności do 
zniszczenia Anglji przez akcję 
prowadzoną przeciwko niej w A-
zji, do zniszczenia Niemiec przez 
stałe popieranie 1 finansowanie 

silnej partji komunistycznej w 
Niemczech, a przeciwko Wło
chom Sowiety prowadzą i inspi
rują gwałtowną 1 nieuczciwą kam 
panję antyfaszystowską. 

Niebezpieczeństwo to ute jest 
przy tem tylko niebezpieczeń
stwem wojny międzynarodowej 
lub wojny domowej. 

Koła religijne zaczęły już roi 
zumieć, że materjalizm marksi
stowski, który zabija w młodzie
ży rosyjskiej wiarę religijną, su
mienie i wszelkie podstawy mo
ralne, rozpoczął obecnie dzieło 
destrukcji również i poza Rosją. 
Ludzie wierzący zdają sobie co
raz jaśniej sprawę, że bolszewizm 
jest koncepcją, całkowicie sprze 
czną z najważnlejszeml wartością 
mi naszej cywilizacji i jej podsta 
wami, że przeto zniszczenie bol-
szewizmu jest możliwe, wte
dy, gdy Istnieje odwaga o-
twartego potępienia bolsze-
wizmu j wszelkich kompromi
sów rządowych handlowych czy 
Intelektualnych z komunistycz

ną Moskwą. 

Koła gospodarcze, które przez 
szereg lat utrzymywały stosunki 
handlowe z Sowietami, podtrzy
mując tem samem bolszewizm 

czują się dziś zagrożone 
przez dumping sowiecki. Ważrą 
jest rzeczą, aby koła te dokła
dnie zrozumiały na czem polega 
olbrzymi plan gospodarczej ofen 
żywy rządu sowieckiego. Rząd 
sowiecki, będący jedynym wlaś 
clcłelem całego przemysłu, ban
iu I rolnictwa w Rosji, sprawu
jący przy pomocy 

nieograniczonego teroru 
władze nad 140 milionami lud
ności, zakuwający tę ludność 

pujący sposób: 1) pod wzgl 
dem gospodarczym jak naj
szybciej uniezależnić bowdety 
od zagranicy i znieść wszelki 
dowóz towaru z zagranicy; 2) 
zorganizować siły gospodarcze 
S. S. R. R. w ten sposób, aby 
podlegały jednolitemu kierow
nictwu i mogły być nazewnątrz 
zużytkowane do celów polity
cznych, do zdezorganizowania 
jednego po drugiem współza
wodniczących z sobą państw 
kapitalistycznych. 

Plan taki jest nierealny, po
wiedzą zapewne wszyscy ci, 
którzy niedostatecznie znają 
sytuaclę w obecnej Rosji. W 
odpowiedzi wskazać można 
dwa niezbite i wymowne fakty. 
Pierwszy — to sowiecki dum
ping, który już zaczął zadawać 
wielu państwom, m. in. i Pol
sce poważne ciosy. Drugi — to 
doświadczenia głodu w Sowie
tach w 1921 roku, który wyka
zał, że ludność doprowadzona 
terorem 1 głodem do pewnego 
kresu zmęczenia, staje się po-
wolnem narzędziem w rękach 
bolszewickich komisarzy, nie 
myśli już o rewolucji, a wszyst 
kie swoje siły skierowuje na 
zapewnienie sobie pożywienia. 
Jedynym zaś rozdzielcą poży
wienia stal się w Rosji rząd bol
szewicki. 

interesowanie wdowami. 
Podczas gdy dawniej na 100 

narzeczonych, idących w An
glii do ołtarza. 92 były panna
mi, dzisiaj na 100 wychodzą
cych zamąż przypada 

26 wdów. 
Stosunek ten przedstawia 

się jeszcze pomyślniej d!a 
wdów we Francji, t a m . na sto 
owdowiałych żon, 35 wchodzi 
powtórnie w związki małżeń
skie. Należy dodać, że owe 
wychodzące zamąż wdowy nie 
są bynajmniej młodziutkie. — 

wiecki wie dobrze, że utrzymu- Wiek ich waha się 
jąc nędzę mas w Rosji i popie-j od 35 do 50 lat. 
rając rewolucje i chaos w Azj • \ Miss Dix tłumaczy ten fakt 
pogłęb ;a tem samem kryzys e-| zaufaniem mężczyzn do gospo-
konomiczny w Europie i w A-jdarskich umiejętności wdów. 
meryce. 'Dzisiejsze panny, zajęte pracą 

Historja nie zna podobnych i zawodową, sportem lub przy-
metod działania na tak szeroką l jemnościami, nie mają czasu na 

Wielkim błędem jest oce
nianie sytuacji w Sowietach we 
dług norm i kategorii myślenia 
przyjętych w Europie, Bolsze
wizm jest 
przec iwieństwem wszystk iego, 

co stanowi podstawę wszelkiej 
cywilizacji i współczesnej Eu
ropy. Rząd sowiecki nie posia
da żadnych skrupułów, nie uz
naje żadnych zasad prawnych, 
ani moralnych, dąży konsek
wentnie do wywołania świato
wej rewolucji komunistycznej i 
dla tego celu eksploatuje bez l i 
tości 140 miljonów mieszkań
ców S. S. S. R„ pozbawionych 
wszelkiej własności I wszel
kich praw. Dopiero biorąc po
wyższe pod uwagę, można zro
zumieć możliwość i cel ekspor
tu zboża sowieckiego i innycn 
środków żywności po cenach 
niższych od kosztów własnych 
w tym czasie, kiedy naród ro
syjski sam ma za mało 

głoduje w ostatnie] nędzy. 

Z drugiej strony rząd 

skalę 
Ale ślepa polityka rządów 

wielkich mocarstw idzie na rę
kę czerwonemu imperializmo
wi Moskwy. 

Kongres przedstawicieli or
ganizacyj sprzymierzonych W 
Entente Internationale centrę 'n 
111-me Internationale, ustalił 
wszystkie powyższe fakty na 
Dodstawiie bardzo sumiennych 
badań, z zestawień autentycz
nych dokumentów i sprawdzo
nych informacji. Dlatego też 
Kongres postanowił zwrócić się 
do 

wszystkich rządów, 
do polityków, do wszystkich 
tych, którzy stoją na straży 
cywilizacji, do kierowników 
przemysłu i handlu, do organi
zacji robotników 1 chłopów, 
wreszcie do instytucyj między
narodowych, do Ligi Narodów, 
do Międzynarodowego Biura 
Pracy, którego naczelnym obo
wiązkiem jest bronić masy ro
botnicze przed konsekwencja-

tego rodzaju zajęcia, a potem 
mężowie na tem cierpią. 

Wdowy natomiast 
mają Już doświadczenie, 

zaczerpnięte z poprzedniego 
małżeństwa, przeszły już nie
jedno, me oczekują tyle od mę
ża, co dziewczęta. Dla tych 
powodów, a także i dlatego, że 
wdowy maią najczęściej goto
we już i urządzone mieszka
nie... dżentelmeni wolą wdo* 
wy ! 

mi politycznego dumpingu 1 
przed n iewoln ic twem, 

czyli przed metodami stosowa-
nemi przez Związek Sowiec
kich Socjalistycznych Repu
blik. 

Kongres zwraca się dn 
wszystkich ludzi dobrej woli, 
by zastanowili się nad odpo
wiedzialnością, nakładaną na 
nich przez czasy przeżywane ł 
nie pozostawali bierni w obli
czu atakującego bolszewńzmu. 

so- Po wykładzie anatomjl w szkole naszej marynarki wojetinet 

EK z placem 36 na 88 przy 
wskiej do sprzedania. Wi»< 
: Piaseczna 23, Majewski. 

JEDAM tanio otomanę, bio* 
> I wózek, Krucza 4 m. 18 

4 ystkiego narobiła oodfa 
BNY uczeń do zakładu j f l f t ! Nie trzeba się było z nią 

Nie trzeba dego damsko-męsklego 
al. Przędzalniana 93. 

u4v c 

SPRZEDANIA Jadalnia dęb" 
Inia, rozmaite krzaki 

kwiaty. Codziennie od 
:.. Wólczańska 203. P r a * ' 
a, dolny dzwonek. 

'BŁĄKAŁ się pies rasy w ! ' c i j 
ebrania za zwrotem kosztó* 1 

lniana 93. 

)LF Tirling, zam. w N o * ^ 
zynowle zgubił dyplom k ° * 
vyd. w Łodzi. • J 

było dać 
Unieść pasji wówczas na 

[indzie u Daigntonów. kie-
rzuciła w oboje pierścion-

_ i uciekła, kipiąc zemsta.! 
B^ba było czekać cierpli-
^ 1 zdobyć Mike'a rezygna-

i słodyczą. O, zdobyłaby 
* pewnością. Ale już było 
Newczasie! Ukochany zgi-
iiarnie z ręki podłego pija-

iNUJEMY stacje 
m odbiorniku. Kupujemy 

miejsco**^ 

'iotrkowska 61 w podwórza, 
fi NY chiromanta Lenorman P1 

da przeszłość, przyszłość 'u 
jszość, tłumaczy my I ^ l n 

w różnych sprawach, certf^ 
codziennie od 10 r. do 8 '' 

zd 77, m. 9. 

Przedruk wzbroniony. 

54) 

Przekład autoryzowany 

;*ak się nazywała kobieta 
ja rego Testamentu, która 
M nieprzyjaciela we śnie 
Wetn od namiotu? Mniejsza 

imieniem! Ona jest taką 
Jeszcze kilka filiżanek 
a Daignton uśnie. A 

Io 
czy jej obeszły naokoło 

oświetloną pieczarę i 
{^Vmalv sie na porzuco.rym 

z kogoś długim nożu. Piesz 
delikatnie palcami kark 

J^tona, wyczula dotyka
ne 

, miejsce za uchem... 
agle wzdrygnęła się ner

wowo. U wejścia rozległ się 
szmer. Czyżby Piet?... Otwo
rzyła usta do krzyku, który 
uwiązł jej w gardle. Skamie
niała w pozie trwogi, z oczami 
wysadzonemi nawierzch. z rę
kami przed twarzą... 

Z mroku patrzył na nią duch 
Mike'a. 

Spróbowała raz jeszcze 
krzyknąć, lecz z'e ściśniętego 
gardła nie wydobył się żaden 
dźwięk. Patrzyła zmartwiała 
w bezradnej grozy na nieży
wa, blada twarz, jaśniejącą sła
bo w mroku, na oczy. rozmi
gotane nadnaturalnym blas
kiem... Bardziej lodowato 
śmiertelna nie mogła być gło
wa Meduzy... 

Brygida osunęła się ze sła
bym :ekiem na ziermc 1 zem
dlała. 

Mike. klęcząc u wejścia do 
pieczary, rozglądał się w mro-
ku. rozświetlonym slabem mi
gotaniem lampki. Gorączkują
cy mózg notował wyraziście 
zauważone szczegóły. Kilku 
brudnych talerzy, dzbanek... 

Pól bochenka chleba, lKcie ba
nanu ze śladami ryżu... Butel
ka whisky... Stos szmat.... Bia
łe, ludzkie twarze... Czyżby? 
Twarz Brygidy — naturalnie 
— z napół otwaitemi ustami i 
wybałuszonemi jak u wypcha
nego zwierzęcia oczami... Ink 
cuiŁ głupio wygląda!... A ta dru 
•?a twarz czyja? Z filiżanką 
przy ustach! Alniejszi1 z nimi. 
Gdzie Ewa i Beryl? Moza Mi
na skłamała... Hallo! Cóż ta 
Brygida! Klapnęła na zi.mtię 
jak wypchany manekin. Tak, 
tak. widocznie była wypchana, 
jakież to śmieszne!... Ale gdzie 
Ewa i Beryl? Beryl i Ewa... 

Rozległ się szelest 1 z nad 
filiżanki podniosła się druga, 
przerażona twarz. A I j ż to 
Daignton! Z pewnością on! 
Daignton, spiskujący przeciw
ko własnej żonie i kuzynce... 
Nie. tego za wiele!... Ale tym 
razem nie ucieknie. Wydusi z 
niego prawdę, a w razie po
trzeby i życie... Ale wpierw 
mawdę, wpierw prawdę! Po
tem załatwia swoje porachunki 
raz na zawsze... 

Mike wysunął się chwiej-
rym krokiem na środek Jaskini. 
Z mroku wychyi ; ła się biała 
iak papier twarz Daigntona. 

— Jak się mamy? Może s!% 
napijesz? — Daignton wyciąg
nął rękę z filiżanka. Mike Dor

wała ją i rzuciła w kąt. gdzie 
rozprysła się na kawałki. 

— Gdzie one są? — zapy
tał głuchym, bezbarwnym gło
sem. 

— Co za one? — zapytał 
Daignton. 

— Pańska żona i siostrze
ńca. 

— Skąd ja. u djabła. miał
bym wiedzieć? Tyś powfiiien 
lepiej wiedzieć — odrzuci z 
szyderczym uśmiechem oijak 

Zapanowało kilkusekundowe, 
śmiertelne milczenie. 

Wstawaj! — rzekł wkoń-
cu Mike. 

W słowie tem musiał za 
dźwięczeć jakiś straszliwy ton, 
bo twarz człowieka, skulonego 
w ciemnym kącie zastygła w 
maskę trwogi. Musiał zrozu
mieć, że nie może się spodzie
wać żadnej litości. Uderzyły 
go usta Mike'a, wywinięte jak 
u warczącego psa i oczy, ptoną 
ce ogniem gorączki. 

— Nie bądź głupi! — wy
krzyknął, sięgając po drugą fili
żankę i po whisky. — Usiądź i 
napij się, jak przystało na dżen
telmena. 

— Wstawaj! — powtórzył 
Mike i nagle skoczył w cień, 
pochwycił za kołnierz przypo-
conej koszuli, szarpnął i pociąg
nął ku sobie. 

Jęknął zadyszany zrobić? 
głos. 

— Wydrzeć z ciebie duszę. 
— Czyś zwariował? 
— Wybiła twoja godzina. 

Wstaniesz, czy nie? — krzyk
nął Mike, popierając rozkaz 
kopnięciem. 

Nastała krótka pauza, po-
czem wybuchła walka. Daign
ton skoczył jak osaczony 
szczur i owinął ramionami kola
na Mike'a. Młody człowiek ru
nął z hałasem na ziemię, ude
rzając głową o skałę. W jedne] 
chwili poczuł na gardle silne 
palce i ciężar ostrych kolan na 
piersiach. Ale udało mu się za
machnąć ręką i wyrżnąć pię
ścią w rozdziawione, sapiące, 
ziejące wódką usta, które zna-

sky. ale nie mógł orzec, czy tra
fiła go, czy nie. 

Zamęt ustał tak nagle Jak 
się zaczął. Mike deptał wśród 
skorup potłuczonych naczyń, 
bijąc pięściami w białą, zakrwt 
wioną maskę. Potem, bliski 
omdlenia, oparł się o skalną 
ścianę. U jego nóg coś się ru
szało i jęczało... 

Przesunął ręką po oczach I 
popatrzył nieprzytomnym wzro 
kiem na czerwone kropelki, 
ściekające w rękaw. Następnia 
odwrócił się 1. jak we śnie, wy
dostał na powietrze. Zejście po 
stromej ścieżce odbyło się bei 
wypadku. 

— I ostatecznie nie dowie
działem sie. gdzie one są — zar 
mruczał. Nie było się co wra
cać. Daignton jużby teraz ni9 

lazły sie tuż przy jego twarzy... powiedział. Ani Brygida. Bry 
Jakimś sposobem zerwali się gida była wypchana. Nłe da 
cbaj na nogi. — Mike mane-1wiary!... 
wrował rekami z błyskawiczną Ruszył niepewnym krokiem 
szybkością jak miotami, nie czu J w powrotną drogę do osiedla, t 
jąc wcale, że uderza. Nagle na rękami, wiszącemi u ramion Jak 
twarzy Daigntona ukazała się!dwa martwe ciężary, ze wzro-
ogromna, czerwona plama, na-kiem. wbitym tępo w prze-
podobleństwo okropnych, ob-istrzeń. Kilka razy potknął się 
wisłych wąsów, a na piersiach o korzenie i upadł na twarz. 

Nie myślałem, że on sic 
tak postawi — dumaf. odpoczy
wając po jednym takim upadku 

konstalacja mniejszych plam. 
Cienie walczących tańczyły 
groteskowo po ścianach i sufi
cie pieczary niby szprychy ja-,dla nabrania sił. — Bronił się 
kiegoś widmowego kola. Mike iak osaczony szczur. Ale Ewy I 
pochwycił wizję zawieszonej Beryl nie znalazł, a musze Je 

O ter chcesz ze mna'nad swoją głową butelki whi- znaleźć_ muszę-
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E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Po przeniesieniu biur dyrek 
cii wodociągów do domu wła
snego na pl. Starynkiewicza po 
wstała kwestja przen:esienia 
wydziału oświaty. Wydział ten 
będzie w najbliższym czasie 
przeniesiony na ulicę Koszyko
wą 9. W tymże domu miały 
być biura inspekcji handlowej 
Wydział zdrowia przenosi się 
na ulicę Lwowską, inspekcja 
elektryczna i urząd sanitarny 
przeniosą się z Jasnej na Nowy 
Świat. Miejskie zakłady zaopa
trywania Warszawy przeniosą 
się na Stawki do domu własne
go. Wydział Wojskowy prze
prowadzi się na ul. Florjańską. 

" • • 
Wykaz instytucyj opiekuń

czych, które mają być przez 
miasto przekazane instytucjom 
społecznym, obejmuje: schron 
ska przy ul. KaroikowcJ i przy 
ul. Wolność, główny dom schru 
nienia starozakonnych. zakła
dy dla chroników przy ul. Prze 
bieg. mokotowski instytut mo
ralnej opieki nad dziećmi, bur
sę dla młodzieży przy u!. Żela/, 
nej, zakład dla dzieci w Karoli
nie, fil ja domu wychowawcze
go im. ks. Boduena w Otwocku 
i w kolonji Staszica. Oszczędno 
ścł z tego tytułu maią dać w 
stosunku rocznym 767.378 zło
tych. 

• • • 
Po uzyskaniu pozwolenia 

władz, związek właścicieli au
tobusów przystąpił do przed
wstępnych robót, związanych 
z budową dworca aartobusowe-
go w pobliżu placu przy ul. No 
wogrodzkiej, skąd obecr.ie nad 
chodzą autobusy międzymiasto 
we. Wybrano w tym celu ob 
SJtemy plac. położony na nieru 
chomości 123 w Al. Jerozolim
skich, w odległości kiilkudzieslę 
chi metrów od obecnego posto
ju autobusów. Przyszły dwo
rzec składać się będzie z bu
dynku stacyjnego oraz zajezd
ni. W budynku stacyjnym mie
ścić się będą poczekalnie od
jazdowa I przyjazdowa, kasa, 
biuro Informacyjne, bufet, kios
ki, lokal dyrekcji dworca, dy
rekcji Związku I t. p. W zajezd 
n! będą boksy na autobusy sta
cja obsługi oraz benzynowa, 
przyrządy pożarnicze 11. p. Na 
terenie tym znajduje się obec
nie garaż dla kilku samochc 
dów. 

• • • 
Urząd Inspekcji elektrycznej 

opracowuje przepisy w spra
wie InstalacyJ elektrycznych w 
Warszawie. Idzie o Instalacje o 

typie gospodarczym, %tóre wy 
mogom elektrotechnik; nie zaw 
sze odpowiadają. Przepisy obej 
mują wszelkie momenty instala 
cyjne, poczynając od przepro
wadzenia przewodów i koń
cząc na zawieszaniu lamp. Prze 
pisy po opracowaniu przedsta 
wionę bedą 

l i U l i t i K I I 
na występach w Wilnie. 

Z Wilna donoszą: 
W związku z odbywającemi 

się w Wilnie 2-giemi Targami 
Północnemi i Wystawą Prze
myślu Ludowego i Sztuki Ludo
wej, Wilno stało się „mekką" 
dla „bezrobotnych'' kieszrnkow 
ców nawet międzynarodowej 
marki, którzy zjeżdżają tu w zarządowi miasta 

do zatwierdzenia i ogłoszenia i nadziei 
w ..Dzienniku zarządu miasta".' grubszego połowu. 

Jakoż wczoraj poJicji śledcze; 
m. W'lna udało się zatrzymać 
dwie „grube ryby" Batnika 
i Mucllera — znanych między
narodowych specjalistów kie

szonkowych pochodzących 
pierwszy z Brukseli, drugi z Ber 
lina. 

Przy aresztowanych znalezio
no specjał e brzytewki używane 
do wycinania kieszeni. 

KRA TECZKI. 

K I I W ŁODZI MA GOTÓWKĘ? 
Kupiec z Radomia w tarapatach. 

Świat jest tak dziwnie urz<jdzo I rywany. Jemu oferowano najlep-1 
ny, ie człek nie zawsze może ro
bić, to co chce i nie zawszo chce 
gdy może. Gdy człekowi przyj
dzie ochota np. w domu, by żona 
zrobiła na obiad kapuśniak, bę
dzie n i pewno grochówka, pf)y 
chce barszczu, będzie rosół. Czło
wiek by chciał wejść ilo restaura
cji n.i golonkę z grochem, lo nie 
ma pieniędzy. A kiedy ma pienia 
dze, to akuraUiie muai mieć ze
psuty /'il.nli k i nie może zjeść 
nie innego prócz kurczęcia, w 
potrawce s tradycyjnym cytry
nowym sosem i ryżem. A może 
mi kto z waa pożyczy trochę ma
mony. Niedużo: 10 tysięcy dola
rów... 

Napewno oddam, jak tylko się 
dorobię pierwszego miljona. A to 
będitae bard v łatwe: wystarczy 
otworzyć pokątne biuro pomocy 
dla aresztowanych posłów. Dwu
stu stałych klientów jest murowa 
nych. 

Z A K U P Y . 

Mordka Henochowioz miał da
leko skromniejsze zamiary. On 
chciał... 

Ale pokolei. 
Mordka mieszka ttale w Rado

miu. Radomscy czytelnicy „Echa" 
napewno znają. Mordkę. No, ten... 
Hetoochowicz, kupiec. Słowem 
Mordka. Otóż ten (a może ta?) 
Mordka, syn starego Henochowi-
cza potrzebował w czerwcu r. b. 
przyjechać do Łodzi po towar. 
Mordka był w Łodzi bardzo mile 
widziany ,bo przyjechał z „żywą" 
gotówką. On sobie na wszelki 
wypadek przygotowuł oddzielnie 
pieniądze na powrotną podróż, 
ale możecie sobie państwo wyo
brazić jak w Łodzi przyjmowano 
kupca, który przyjechał po towar 
z gotówką. On był poprostu roz-

eze jedwabie, najdelikatniejsze 
płócienka, najmocniejsze kamgar 
ny po najtańszej cenie. On tak 
tanio kupował, ie wydał wszyst
kie pieniądze, nawet te przezna
czone na powrotną drogę. 

P E R O N O W Y B I L E T . 

On ciul*.3 sobie pożyazyć na 
powrót. Tuk i naiwniaczek! Kto w 
Łodzi pożyczy gotówką kilkana
ście złotych? Przyjechałoś — po 
wiedziano mu —• miałeś gotówkę, 
wydałeś ją na towar, to wszystko 
jest bardzo ładne. Ale teraz poży 
czać od nas? Skąd, zaco, kiedy? 
Kto w Łodzi ma gotówkę?! 

I Mordka poszedł na dworzec 
bez pieniędzy. Miał 20 groszy i 
kupił za nie, peronówkę, wszedł 
na peron, wsiadł do pociągu, a za 
nim konduktor i chociaż Morde-
czek echował się w pewnej dy
skretnej ubikacji , znaleziono go 
tam i spisano protokuł za jazdę 
bez biletu. 

Mordka Henochowicz skazany 
został w Sądzie Powiatowym na 
grzywnę 20 złotych lub 3 dni a-
re*ztu. 

T o jest kara za kupowanie to
waru za gotówkę. 

Jerzy KrzecWi. 

Wieś pod terorem zbrodniarza. 
Krwawy opryszek śmieje się. z o & J j w poSicfe 
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Łódź. 21 września. — Przed 
dwoma tygodniami, o czem do
nosiło „ tcho" . w Piotrkowic 
przy ul :cv Poleśnej dokonane 
/ostało potworne morderstwo 
na lfsob;e Władysława Maze
ranta. Zbrodni tej dopuścił sie 
niejaki Antoni Czechowski, 
mieszkaniec pobliskiej wsi Ra
kowa 

Jako tło zbrodni podają zem 
stę osobistą. Czechowski jako
by proponował Mazerantow 
kilkadziesiąt złotych za „sprza: 
uięcie" pewnego, 
niewygodnego dlań człowieka. 
Mazerant miał odmówić i o pro 
oozycji tej opowiedzieć znajo
mym. Wówczas Czechowski w 
obawie, że wieść ta dojdzie do 
wiadomości policji 

zamordował Mazeranta. 
Dokonawszy krwawej zbrod 

ni Czechowski zbiexl 1 do tej 

oorv nie udało sie go sch 
cić. Ludność Rakowa, z\vł 
cza zas rodzina /amordow 
go Władysława Mazeranta 
ie pod ciągłą grozą 

napadu bandyckiego 
ze strony Czechowskiego, 
reeo mieszkańcy widują cz 
w pobliżu wsi. a nawet 

g r o : 

iTiW>°k znajdującego się w pelt 
stwierdzono c/asami n r ^ ^ h n u ligowego, wielkie zainlt 
dz) do domu na kolacje. Pf*« leganie w y w o l a ł y również tt 
Daru dnami poMoia p i o t r k a toczne rozgrywki rniedzyoki. 
ska przeprowadzka »e o mistrzostwo Polski w k 

dwiiiircf.iic rfc nwc ,oraz 
w Rakowie, jeuiak bezstajg ' ^ d o 

me Tymczasem mieszkaj Podział na grupy przeprow* 
Rabowa twierdza, iż /bro* w roku bieżącym wedłu 
nlarz w czasie obławy " ! , r , ; > u 2 lat ubiegłych. I tak \ 
bvł w gęstwinie leśnej. ktOT . , e w a l c z ą : L e g j 
otoczony jest Raków. Po« toari), WKS (l.ódż), Is\r 
jeździe policji Czechowski]™ 
^riowu widziano. Zbrodni 
budzi wśród wieśniaków og 
ny postrach. 

*«zawa) oraz TKS. 29 (T 
W! w gr. drugiej: AKS. (Krć 

M, Wawel (Kraków) oia 
*S. (m. Kielc); w g r. trzeciej 
pilsko (Wilno), 82 p. p 
«eść) oraz 42 p. p. (Białystok 

uznali sędziowie za rtewystarrcai j « E » f f i g 
Ze Lwowa donoszą: [przerzucił się na budynki • 
Przed sądem okręgowym, ja- strawił licznych gospodarstw 

ko trybunałem sądu przysięgłych 

Zeznanie złożone w pohcii 

:-'t! ™ grupie pierwszej faworyz 

3 lata więzienia za ulotkę. 
Działacz komunistyczny przed sądem. 

Ludzie bezdomni" 
w kino-teatrze „Czary". 

Opowieść s życia włóczęgów. 
Film Interesujący, pełen emoejt I 

flaptęcla dramatycznego. 
William A Willmann — reżyser 

filmu — ujął swą opowieść w sposól) 
reallstyczno-liteYacki, operuląc środ
kami tnscenlzacylncmi, znancml z fil
mów tego samego pokroju, co „Lu
dzie bezdomni". 

Obsada ról znakomita: Luiza Bro-
oks. Richard Arlen I Wallace Beery. 

Luiza Brooks potraktowała swą 
rolę Inteligentnie, cboć bez głębokich 
ikcentów dramatycznych. Richard 

Arlen — b. męski, spokojny i swo
bodny w grze. Wallace Bccry — Jak 
zawsze — po mistrzowsku ujawnił 
typową dla tego aktora rubaszność 
ruchów I grozę mimiczną. 

Na zakończenie maleńka uwaga. 
Charakterystyczne jest, że w fil

mach amerykańskich z życia ludzi, 
wyrzuconych poza nawias społeczeń
stwa, scenarzyści amerykańscy sta
rają się oświetlić psychikę bandycką 
z jak najlepszej strony. 

Niema tu apoteozy bandytyzmu — 
lecz tkwi w tem jakaś prawda o czło 

Z Piotrkowa donoszą 
Posterunkowi policji Piotr Ba

rański I Władysław Bąkowskl 
pełnili 25 kwietnia br. w godzi
nach rannych służbę patrolową 
obok domów fabrycznych n* Bu 
gaju. Przechodząc obok czwarte 
go domu fabrycznego Barański 
zauważył w oknie strychu tago 
domu twarz Władysława Maszta 
lerza, który wychylił się z okna 
i wyrzucił na ulicę 

paczką ulotek. 
Ulotki te w ilości stu kilkudzie 

slęcm sztuk były odezwami k>-
muntetycznemi, wydanemi pr/ez 
Komitet Centralny Komunistycz 
nej Partji Polskiej. 

Barański udał się natychmiast 
do domu, z którego rzucono odez
wy, przyczem na schodach spo
strzegł szybko schodzącego z I-go 
piętra na parter Władysława 
Masztalerza. Masztalerz zapyta 
ny nie potrafił wyjaśnić skąd o 
tak wczesnej porze powraca 

Zarządzone przez sędziego 
śledczego próby sprawdzenia by
strości wzroku, zdolności spo
strzegawczej 1 zdolności zaoa.rdę 
tywania twarzy ludzkich Barań
skiego, wykazały, że Barański 
mógł dokładnie rozpoznać osob
nika rzucającego ze strychu do
mu odezwy. 

Władysław Masztalerz od 1924 
roku był znany na terenie Piotiko 
wa jako 

działacz komunistyczny, 
w roku 1928 podczas wyborów do 
Rady Miejskiej w Piotrkowie 
kandydował z unieważnionej na
stępnie listy komunistycznej, t. 
zw. „Jedność Związków Zawodo 
wych i PPS.-lewtcy". Ostatnio 
Masztalerz bvł prezesem, znajdu 
jącego się pod wpływami koir.u-
nlstycznemJ Związku Zawodowe
go Robotników Przemysłu Włó
kienniczego w Piotrkowie. 

Sąd Okręgowy rozpatrzywszy 
powyższe argumenty aktu oskar
żenia, skazał Władysława Masz
talerza za zbrodnię zamachu prze 
(iw istniejącemu ustrojowi na 3 
lata więzienia, 160 zł. opłat I u-
iszczenie kosztów sądowych. 

— :0:— 

P"e dotąd drużyny WKS. i Le 
„uf rnają obie po dwa slracwi 

Oskarżona w dochodzeniach J L ^ y p r z y dwóch grach. Fa 
l.cymych przyznała sic do P ^ y t e m w tej grupie uważam' 
niema zarzuconego jej przesi«radaj ^ / j ^ 
stwa I opisała sposób P'd\oi^%id]d z n a k z ; i p y t ; , n i a n a t 0 

ognia, atoh w śledztwie i P«*fc,t p r z e dstawia toruński TK5 
rozprawie przed sądem [niedawna jeszcze drużyna lig 

cofnęła przyznanie, b Występuje on w zmicnłonyn 
tłumacząc się tern, iż organai?%> składzie. Z dawnych cza 
• icyjM czyniły , e ) przyrzec**^ o s t a l i b r a o l a Gumowsci 
że skoro do czynu się przyjJfeszyńscy, Kowalski, Wierz 
n.e zostanie aresztowana i ^Tbwski oraz wszechstronny Sto 
pozostawiona na wolne, s l o p l e - k ^ w o s t a l n i c h d w ń c h l a 

Wyniki przeprowadzone; ^Jh stracili tomńczycy jednał 
prawy wykaz dv ntc.ścislosć * J l e / c s w c j c ] a w n

y

e j 

mentów, dotyczących pr/.yznJJ żywiołowej gry 
się oskarżone, do czynu a n a * J k o c ; | } „ T - ć • ? ; r /

y

c c ! s t a w ' ; 
udało się oskarżone, udowodJJ l i ę t k ^ r o z n i , w k a ż d y n 

swoje alibi, » też sęd/Jowie Pjflfc r a z i e łatwo mogą zrotn 
s.ęgh po całodzienne) r o z p r ^ % p o d z i a n k ę a w stosunku d( 

w Czortkowie, odbyła sJ« ro/.pia 
wa przeciw Małance Kaduclikj 
z Iwankowa ad Skała, oskarżo
nej o zbrodnię podpalenia, dok> 
naną przez nią w nocy na 25 mar
ca br. na szkodę jej byłego służ-
bodawcy Wasyla Kowałyszyna 

Wedle aktu oskarżeiua K. ON 
ka wznieciła pożar z zemsty /a 
wydalenie jej ze służby i w tym 
celu podłożyła ona ogień pod du 
żą stertę słomy, obejmującą 70 
kop snopów, złożoną w samym 
środku wsi, pomiędzy licznymi 
budynkami, która to sterta 

całkowicie spłonęła, 
a jedynie przypadkowi, akcji ra-
tunkowej j brakowi wiatru nala- . 
zało zawdzięczać, że ogień nie | wydali w y r o k uniewinniający- kg, u w a z a ć , c h należy za rów 

Czerwone szyldy malarzdr s^™Tt^'$!!$ 
Pendzel na usługach wywrotowców^ najmniejszą formę z po 
M • ... , ĄH wszvstkich drużyn łódzkie! 7.f- I w n w a rlnnocj-a- T „i ui_ .. ...y-~~n WT wszysiKicn u u^y 

wieczeństwie, drzemfącem nawet w 
duszy zdegenerowanego bandyty. 

Otóż właśnie w „Ludziach bez
domnych" notoryczny opryszek — 
— Jim z Arizony (Wallace Beery) — 
okazuje się w końcu bardzo szlachet 
nem indywiduum. 

u Handlowców. 
Dnia 1 października uruchomlcnc 

7 ostaną kursy języków obcych przy 
Związku Handlowców Polskich dla 
osób początkujących 1 zaawansowa
nych. Wykładane będą języki: an
gielski, francuski 1 niemiecki. Wszel
kich informacyj udziela I zapisuje do 
dnia 25 bm. Sekretarjat Związku 
(Piotrkowska 108) w godzinach 13— 
15, 18—20. 

P I E R R E N E Z E L O F F . 

ROZCZAROWANIE. 
O pożyciu swojem małżeńskiem 

pani Dourdyne zachowała jak 
na jgome wspomnienie, nie dlate 
go bynajmniej, że maż je j był 
złym człowiekiem, lecz zapalał 
-u; dla każdej spódniczki.. Serce 
jego łączyło niestałość koguta z 
aentymentalnością gołębia. 

P. Dourdyne wyrzekła się kon
troli zdrad iwego małżonka, lecz 
wobec niemożności zrezygnowa
nia, cierpiała bardzo wiele i wie 
le przelała łes. 

Mad, gdy maż je j umarł, do
znała tylko bólu umiarkowanego 
i dyskretnego. Pozostał je j syn, 
na którego przeniosła swoje uczu
cia i nadzieje. 

— Niech chcę, by został podob 
ny do ojca, — ślubowała sobie. 

Starała się odtąd rozwijać w 
•wym synu zalety, które w przy
szłości miały zeń uczynić wzorowe 
go małżonka. Ożywiona najazczer, 
azą bezinteresownością, ona, któ-1 n a , pogodna, błyszczała w je j o-

Było to szlachetne zadanie. Po
święciła m u się s abnegacją. Wy
chowywała Jaoque«'a w domu, ob 
jęła nadzór nad jego nauką i wy 
chowaniem, kierowała jego roz
rywkami i wyjściami, kontrolo
wała surowo jego znajomości. 
Dwukrotnie wyrzekła się powtór
nego zamążpójścia. 

Gdy ayn je j skończył lat dwa
dzieścia pięć, uznała, że przyszedł 
c/R,L- na /.. 'O.ii.i'' owoców ze 
swych starań. Wynik i ich przeszły 
wszelkie oczekiwania: Jacques 
był nadzwyczajnym młodym czło
wiekiem, rozumnym, spokojnym, 
przesiąkniętym poproatu solidne-
mi zasadami, wyróźniającemi do 
brych mężów. 

P. Dourdoyne bez trudu znala
zła dla niego narzeczoną. Nazywa 
ła się Helena, była łagodnego u> 
aposobienia i w miarę przystoj 
na. 

Jak to przewidziała pani Dour-
doyne, Helena była szczęśliwa, 
za szczęśliwa nawet, jak na gust 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed sądem przysięgłych 

stangl! wczoraj Anczel Fischer, 
malarz pokojowy I Samuel Le-
bewohl, bez określonego zaję
cia, oskarżeni o zbrodnie zdra
dy głównej z pr. 58. przez roz
szerzanie transparentów 

o treści antypaństwowej. 
W przededniu 1 maja ub. r. 

komuniści lwowscy wykazali 
ożywioną działalność agitacyj
ną, zamierzając w dniu 1 maja 
urządzić wielką demonstrację. 
W tym celu pflścill w ruch apa 
rat agitacyjny, wydrukowali 
moc ulotek I przygotowali sze
reg transparentów o napisach 
I hasłach rewolucyjnych. Dnia 
30-go kwietnia policja prze
prowadziła rewizje w mieszka
niu malarza pokojowego Ancze 
la Fischera, przy ul. Źródlanej 
3 I znalazła pod deską 

11 transparentów, 
miedzy którymi znajdował się 
jeden z naolsem: ..Zbierajmy 
fundusze na kolonje Im. Botw!-
na". Poza tem znaleziono 10 
sztuk niewypełnionych list 
składkowych, na rzecz rodzin 
po zabitych I ranionych w wal 
kach ulicznych dnia 6 marca w 
Sanoku. 

Równocześnie z Fischerem 
aresztowano drugiego oskarżo 

nego Lebewohla, u którego % ^zMpół"twardy, fizycznt 
kieszeni znaleziono list. . S grający szybko t aml- ' le 

Hr tradycyjnem szczęściu Ło przemycony z wiezienia 
napisany przez odsiadując* 
karę 4-lerniego więzieria S* 
mana Griina, zawierający I 
wozdanle z głodówki, tirza* 
nej przez Grilna w wiezie' 
oraz prośbę o dyrektywy 
urządzenia manifestacji kf>'% r s. 
nistycznej w więzieniu w ^fin\ 
1 maja. Aresztowani winy".: 

tradycyjnem szczęś 
*> w rozgrywkach międzyckn 
/ch i końcowych I w tym ro 
Oiogą sprawić ntespodziai.kę 
a warszawska wszystkim w^ 
Wymienionym ustępuje zdecj 
fanie 1 choć poziom A-klas', 

ffszawskiej w roku bleżącyn 
łósł się znacznie, decydują. 

x:c 

fluragan—W 
wyparli, przyczem Fischer 
nil się tem, że od nieznane 
człowieka otrzymał polec*' 
wymalowania tych transpar1"! 
tów. otrzymując wyna,;rodż«0 miStrZOStWO kil 
nie po dwa złote od sztuki- M 

ponieważ wiedział, że naPlS £ a boisku TUR. rozegrane zc 
te są treści antypaństwo^' irV zawody powyższych zespc 
więc je ukrył. — Podobnie * ,° mistrz klubów robot* 
tłumaczył się Lehewoiil. t«' Vch w Łodzi, które przyniosła 
dząc. Że list ten otrzymał 0 spodziewane lecz w zupełno 
nieznanego mu osobnika. . . . zasłużone zwycięstwo 

Analogicznie obaj b ron i l i ^ klasowemu zespołowi nad fi 
drużyną na wczorajszej rozprawie, 0» Widzewa. zej rozprawie. ^;jy"»£yn«ł w i u « w « , 

rona ta nie trafiła do przekoj^wydczca, który wystąpił z ; 
przysięgłych. k T e r w - "kazał się zespołem < nia sędziów przysięgłych. r . M " " - ' "•-< *~yr 

rzy potwierdzili winę o s k a r ż ę lepszym, grając b. dobrze 
nych w kierunku dals^u P°łu. natomiast pod brarnks 

współudziału w zbrod;1: gtf*l* eciwnika tracił głowę, czel
nej, a na podstawie w e r d Y ^ o d e m jest tak nikły wyn 
Sędziów nrzvsief-fvch zaPax vvysokości zadania stanęli 

ra była tak nieszczęśliwa w swo
jem pożyciu małżeńikiem, stara 
ła się o to, by kiedyś żona je j sy
na mogła być szczęśliwa dzięki 
cnotom, które wpajała mu mat-
ka. 

czach i złociła je j włosy, żłobiła 
dołeczki w je j policzkach, przy-
spieezała lub obciążała je j ruchy. 

Jednak to ogromne szczęście, 
uzewnętrznione bez osłonek, sta-
wało się czelne. Przyjmowało po 

zory prowokacji. Ponadto młoda 
kobieta zdawała się przyjmować 
je , jak rzecz lub hołd sobie na
leżny. 

Podobna beztroska i brak dy
skrecji irytowały panią Dourdoy-
ne. Jacuqes naprawdę przeaadzał. 
Dobroć jego stawała się głupotą. 
A on, czy także był szczęśliwy 
przynajmniej ? 

Gdy była z n im sam na sam, 
badała go, wpatrując jakiegoś nie 
domówienia, rozczarowanego ge
stu lub westchnienia choćby. 

— Czy jadasz dobrze? Czy nie 
pracujesz zanadto? Spójrz m i w 
oczy: zdaje m i się, że schudłeś... 

Przyglądała mu się podejrzli
wie, taksowała go, ważyła... < > i 
zaś, z miną kwitnącą, dźwięcz
nym śmiechem, starał się uspo
koić ni.'", r. Pomimo to kiwała 
głową, mówiąc bez przekonania: 

— Gdy kobieta ma takiego mę
ża, jak ty, powinna go strzec, jak 
oka w głowie, i otoczyć go naj-
większem staraniem. 

A w duchu dodawała: 
— T a kobieta nie potrafi oce

nić swego szczęścia. A c h ! gdy
bym ja to była wpadła na podob 
nego męża I 

Pewnego wieczora, gdy p. Dour-
doyne wybrała się do miasta z 

nadejściem nocy doanała nagłej 
niespodzianki. Z drugiej strony 
ulicy, o jakie dwadzieścia metrów 
odległości .ujrzała przed sobą sy
na. Widziała go tylko ztyłu, lecz 
wzrok matki się nie myl i , był to 
on napewno. 

Chciała przyspieszyć kroku, by 
go dogonić zachwycona tem nie-
spoflziewanem spotkaniem, gdy 
zdumienie przykuło ją na miej
scu. Jacques nie był sam. Towa
rzyszyła mu młoda kobieta, lecz 
ta kobieta nie była jego żoną. 

Zaintrygowana, p. Dourdoyne 
poszła za n imi . Serce j e j , pomi-
mowoli, doznawało wzruszenia, 
jak w kinie, gdy oczekiwała tra
gicznego rozwiązania. Jacques i 
jego towarzyszka trzymali się pod 
rękę, uśmiechali się do siebie, i 
widać było, że prowadzą czułą 
rozmowę. 

Znienacka staruszka doznała 
wstrząśnienia. Młodzi ludzie przy 
stanęli w mrocznej wnęce bramy, 
a sposób w jaki się całowali, nie 
pozostawiał wątpliwości co do ich 
wzajemnego stosunku. 

— A to dopiero! — szepnęła p. 
Dourdoyne bez tchu. 

Mimo to, odkrycie je j bar
dziej ją zdziwiło niż zmartwiło. 
Szczerze mówiąc .miała wrażenie 

ulgi, jak po skończonym skanda
lu. 

Pomyślała o Helenie. 
W gruncie rzeczy ta mała otrzy 

mała to, na co zasługiwała. Nie-
umiała ustrzec i zachować męża... 
Trudno. Tem gorzej dla n ie j ! 
Za wicie beztroski i zarozumiało
ści i gleba, przygotowana na żni
wo cnoty, stała się ofiarą chwn 
stów złego. Czyjaż to była wina. 
jak nie ogrodniczki? 

Ach! gdybym ja była na Jej 
miejscu, — westchnęła pani Dour 
doyne... — I ttara się on przynaj
mniej jeszcze, by o niczem się 
uie dowiedziała, by nie zaznała 
bólu... Nie robiono sobie tyle za 
chodu ze mną... 

Ze łzami w oczach, szepnęła: 
— A jednak, mój drogi chło

piec jest bardzo delikatny... 
Zdjęta złośliwą ciekawością, 

wskoczyła do taksówki i zawieźć 
się kazała do synowej. 

— Niema jeszcze Jacques'a? — 
zagadnęła ją. 

— Nie jeszcze. Przypuszczam 
jednak, że wkrótce wróci. 

W istocie przyszedł niezadłu
go. 
— Dobry wieczór, mateczko! Do
bry wieczór, kochanie I 

Ucałował mutkę i żonę z jed
nakową czułością. Zdumiona, p. 
Dourdoyne przyglądała mu siej 

czegc 
ik 

sędziów przysięgłych" 'zaPa f̂ wysokości zadania stanęli o 
wyrok, zasądzający obu oS$ ^ c y i bramkarz, szczególnie 
ŻOnvch na rok ciężkiego ^ r a t n i bronił wspaniale, 
cienia. Widzew grał wyjątkowo słabe 

Jtooc z Pudlarzem na czele za 
jak czło wie 
nagle stan. NI 
Ole po pokoju, zupełnie o p a i * T ? l d z ™ \ P

r z e

PJ-
o w

?
£ 

ny. Głosem wesołym t ł u . n ^ " * ataki , lecz obrońcy i bnur 
swoje opo.5n.enie: p.lna P r $ P S^ z a w s z e " a m i e ' s c u - b r " 
U6rą m u ' ™ " ° w z i m o w e mistrzosti 

iekowi obcemu, V>f}\ a t a k "!? , m 6 / z d ° b Y ć * 
lałby przed nią. KrtJ fe0 G r < S T?P°£l ' , • *...„,id*f Widzew, przeprowadza dosc 

wyjścia z biura, jakiś wypal l!JI 
w metro. Szczegóły dokład"1"' J , 
pełnie prawdopodobne, « Terminy mistrzostw z mowycj 
mu z ust z zadziwiającą w y n ^ W i świata zostały ustane w 

Staruszka mirnowoli pw^iA^ ustępujący: . 
padający ciężar na piersi, I - « ««ty * » V * « b . 
wkońcu przytłoczył ą z u j . ^ mistrzostwa świata w hokeju » 

- Zupełnie podobny do «Jj f»m. 10 - I . lutego w Sztokho 
- myślała - takiż sam, jak 2 J - mistrzostwa Europy w M 
ciec... śledząc go oczyma, *-pJ f "ybklej. 17 - 18 lutego w \ -
niała poświęcenia, jakie p o ^ J ^ 
dla wychowania tego dzieck* 
zygnację z własnego szczęść^ 
motność, w jakie j znalazła 
becnie. 

9 » 

dziła dwadzieścia lat riat 

BLUSZCZ 
— oto hi • (rtijŴ Mozędnośc energji" — oto hi 

by °*WgW;'Pod którem M. Bonisławski 
ro jest P I* Wstępnym artykule 37-go nu 

j.Pfthi ul « . 

I wszystko po to. _ 
takie rezultaty... skoro 
ny do Innych. -M^tyx

 „Bluszczu" rozwija systen 
Przytłoczył ją nagły, »». ̂  z w a n i a nad sobą i umiejętne 

mowny ból. Była to rozpacz > . skierowania swej energji wi 
czarowanie artystki, która '\l Hi, 

d 
iśejwe łożysko. Z. Reutt-Wit 

H *ka kreśli ciekawe wrażenii 
rżeniem arcydzieła, by prz<* p 1 ujazdu astronomicznego w Bu 
się, dowiedzieć się z brutal"? ^ ̂ t-szeje ; z Wystawy Higjeny v 
nagłością, i e arcydzieło, v # ^żnie, w artykule pt.: „ Z are 
kosztowało tyle wysiłków, \ f Międzynarodowej". Noweli 
przekracza granic zwykłej ^ u d a n a wyprawa" K. Mazur 
^ " k i * tt, CW eJ' piękna poezja Anny Jani 

T łum. i * ^ oskiej „Week-end nad B u 
: o : — 

http://opo.5n.enie


i zbrodnsrza.] 
i s i ę z cL>ł. ,w p o l l c l 
rv nie udało sie go scłiw| 
. Ludność Rakrwa, zwhw 
i zaś rodzina zamordowali 
Władysława Mazeranta *f 

pod ciągła grozą 
napadu bandyckiego 

strony Czechowskiego, 
ro mieszkańcy widu.ia c z e ! l 
pobliżu wsi. a nawet ^fObok znajdującego się w pełni 

T s p o r t r 

WEŹMIE M I M ff KO 
o w e j ś c i e d o 

G R O Ź N I P R Z E C I 

„jtzonu ligowego, wielkie zainte-
L, cwanie wywołały również le-

nerdzono czasami przvc 
do domu na kolacje 

•u dn :ami poMca n- ) t rk^ f to c z n e - m i c d z y o k l f c . 
i p r / e p p m adzała be o mistrzostwo Polski w k 

dwuirrct.ilo r f - i w e loraz 
Rakowi,. i . , , i ,k bczskuteOl ' w c j ś d c d ( J 

• lvmcziisem HiieszkaninPofcjal ^ u p r z e p r o w 3 . 
b o w a twierdza, iż /br'*J|ono w roku bieżącym według 
rz w czasie obławy z lat ubiegłych. I tak w 
I w gęstwinę leśnej. k t ń t » W s z c j grupie walczą: Legjs 
czony iest Raków. Po poznań), WKS (Łódź). Iskra 
dz ie !)('! c i i C/cchowsk^hrszawa) oraz ' I K S 29 (To-
)wu w i d z i a n o . Zbrodnia*); w g f d r u g i c j . A ' K S ( K r c -
i?.] w ś r ó d w i e ś n i a k ó w <W* ^ Wawel'(K.al.ów) oraz 
Pos t rach . (S. ( m . Kielc); w gr. trzeciej: 

, . 6nisk0 (Wilno), 82 p. p. 
fie W pOltCfł nett) oraz. 42 p. p (Białystok) 

łiewystarcz3iątf.&sr^ :, Lu„ c! ,J a(iuS' 
.. . , , , . „- » grupie pierwszej faworyzc 

erzucił się na budynki ' " u,e d ( ) t ą d d r u ż y l l y WKS. i Le-
iw i ł licznych gospodarstw. , m a j ( ) b i e d w a s t r a c f ) t i e 

)ak«rżona wdochod/e...acbJ łkt d w ( . c h g r a c h p a . 
'jnych przyznała sic do po?' ) r y t e m w t c j , , r u p i e u w ażamy 
na zarzuconego jej przeswr ^ ^ / j^g 
a i ..pisała sposób P-dł^jJ Wielki znak zapylania nato-
la, atoh w śledztwie . , 8 t F r z e d s t a w i j toruński TKS 

'niedawna jeszcze drużyna ligo 
T l Występuje on w zmienionym 

o składzie. Z dawnych cza-

prawie przed sądem 
cofnęła przyznanie, 

nacząc się tem, iż organa 
jne czyniły jej przyrzecze^ 
skoro do czynu się prZ' 
zostanie aresztowaną i b* 
ostawiona na wolnej stopie. 
Cynikl przeprowadzonej 
wy wykazały nieścisłość 
itów, dotyczących przyzni 
oskarżonej do czynu, a n a 

ło się oskarżonej udowoi 
ije alibi, to też sędziowie Pf' 
U po całodziennej rozpra^ 
lali wyrok uniewinniając*/' 

l y m a l a r z i 
i wywrotowców 
o Lebewohla, u którego 
jzeni znaleziono list. 
przemycony z więzienia, 
isany przez odsiadując 
ę 4-lerniego więzienia 5* 
la Grima, zawierający * 
jdanle z głodówki, tirztf 
przez Griina w więzi*1 

z prośbę o dyrektywy 

cej roli prawdopodobnie nie ode
gra. 

W grupie II-śląskiej stuprocen 
towym niemal faworytem jest 
AKŚ. najpoważniejszy zresztą 
kandydat na 

przyszłego benjaminka ligi. 
Drużyna wyrównana we wszy 

stkich linjach pod względem tech 
nicznym i taktycznym, szybka 
i ambitna, dorównuje napewno 
niektórym zespołom ligowym. A 
K. S. pozatem może się poszczy 
cić wspaniałemi wynikami z za-
granicznemi zespołami i czołowe 
mi ligowemi. W A-klasie śląskiej 
w roku bieżącym niemal od po
czątku do końca nie oddał prowa 
dzenia w tabeli. Wojskowy KS. 
Wawel będzie trudnym orzechem 
do zgryzienia dla Ślązaków, jed
nak wygrana ich zdaje się nie u-
legać wątpliwości. Mistrz Kielc 
jako ostatni z trójki będzie s;ę 
prawdopodobnie ograniczał do 
zyskania wyników honorowych 
a przebrana jego tak z AKS-em 
jak i Wawelem jest pewna. 

W trzeciej grupie Ognisko i w 
tym roku ma wszelkie dane I.a-
ięcia pierwszego miejsca. 82 p. 
p. I 42 p. p. drużyny o typowo 
wojskowym stylu gry dorównu
ją fizycznie I ambicją mistrzowi 
Wilna, ustępują jednak pod wzg 'ę 
dem technicznym i powinni mu 
ulec zdecydowanie. 

W ostatniej grupie wreszeie 
Lechja lwowska w tym roku zna
lazła twardego I groźnego prze
ciwnika w Unjl (Lublin), wobec 
czego łatwo może sie znów po
wtórzyć historja trzeciego decy
dującego spotkania, do którego 
Lechja zresztą ma „szczęście". 
Ostatni z trójki Sokół nie odegra 
prawdopodobnie poważniejszej r e 
l i . Wyczyn jego, jako Sokola, 1« ló 
ry po raz pierwszy w historjl pił 
karstwa polskiego doszedł do roz 
grywek międzyokręgowych nnle 
źy powitać z wielkiem uznaniem 
tembardzńej, że jest to drużyna 
z dalekich kresów wschodnich 
Świadczy to r.ajleplej o wszech
stronności Sokoła w sporcie pol 
sklm oraz o rozwoju 1 postępach 
gniazd sokolich w różnych gałę 
ziach sportu, 

x:o:x 

w i e k a Otrzymał polecę11' ftUf cŁOftflli —Widzew 3:1 f 1 sO) 
nalowania tych trapspareJ •» ^ \ r 

otrzymując wynagrodź 0 miStrZOStWO KlUDOW robotniczych. 
po dwa złote od sztuk' . 

naP#> boisku TUR 

G K S t r 3 K l d S y • 
W N I C Y W . K . S-u. 

Jak wynika z powyższego wnljwań do końcowych rozgrywek 
ka naogół jest zupełnie otwarta powinny dojść WKS., AKS., Le-
i poza grupą śląską i wileńc-ką : ehja i Ognisko Z tych drużyn wy 
łatwo może jłoni się przyszły mistrz Polski w 

przynieść niespodzianki. kl. A. 
W myśl powyższych przewidy-' 

x:o:x I— 

Wyścig na przestrzeni 50 kilometrów. 
U p a m i ę t n i e n i e 5 - I e c i a s e k c j i kolarskiej 

C z e r w o n y c h . 

pozostali bracia Gumowscy 
«zyńscy, Kowalski, Wierz-
ski oraz wszechstronny Sto

łk i . W ostatnich dwóch la-
stracili toruńczycy jednak 

e ze swej dawnej 
żywiołowej gry 

o całość już nie przedstawia 
J'e tak groźnie. W każdym 

razie łatwo mogą zrobić 
podziankę a w slosunku do 
Ijl uważać Ich należy za rów-
1° przeciwnika. Wojskowy 
J> Sportowy z Łodzi w roku 
*ącym wykazał w rozgryw-
I najrówniejszą formę z po-

Wszystkich drużyn łódzkich 
t to zespół twardy, f izyczne 
!7, grający szybko ! ambitnie, 

tradycyjnem szczęściu Ło-
w rozgrywkach międzyckrę 

.ch i końcowych i w tym ro-
Oiogą sprawić niespodziankę 

warszawska wszystkim wy 
wymienionym ustępuje zdecy 

ądzenia manifestacji k ^ ^ V- 0 * p o f m , , A;klasy 
ycznej w wiezieniu w ^ f c ^ ^ c z n t " decydu? 
iaja. Aresztowani winy * T 
aarli, przyczem Fischer & ł 
się tem, że od nicznanefl| 

p.JceeUjl 

ieważ wiedział, że naJlM** boisku T U K . rozegrane zo 
są treści antypafis'wO*'{ zawody powyższych zespc 
c je ukrył. — Podobnie v ° mistrz, klubów robot'i> 
laczył się Lebewoiil. tvV' ; y c n w Łodzi, które przyniosły 
C że list ten otrzyma! 9 'spodziewane lecz w zupełno, 
nanego mu osobnika. < , zasłużone zwycięstwo 
Analogicznie obaj bronili:t klasowemu zespołowi nad A 
wczorajszej rozprawie, u' drużyną Widzewa, 
i ta nie trafiła do przekojj zwycięzca, który wystąpił z 3 
sędziów przysięgłych, ^ * e rw., okazał się zespołem o 
potwierdzili winę oskar^Jise lepszym, grając b. dobrze 

-h w kierunku d a l s ^ P°lii, natomiast pod bramką 
óhdzfału w zbrodr1: tf°H

 l eciwnika tracił głowę, czego 
a na podstawie werdy'' ^odem jest tak nikły wynik 

•iów przysięgłych zaP3 1 Wysokości zadania stanęli o-
ok. zasądzający obu os^ ^ c y l bramkarz, szczególnie 
^ch na rok ciężkiego tf"fbtni bronił wspaniale. 
i a - lWidzew grał wyjątkowo słabo 

oc z Pudlarzem na czele zs 
człowiekowi obcemu, > < f e ^ ^ A l ^ l ' . 

le stamiłby przed n i , . ̂  % n ^ 
po pokój,;, zupełnie opa..»lf 'dzew przeprowadza W 
G ł L m wesołym t ł u . n^T n e a t a k l . l e c z 5 ^ „„/.-. • • , „ ^ " T 2 sa zawsze na mieiscu, Pr |e opóźnienie: pilna Pr • 

ą mu powierzono w * . 
icia z biura, jakiś wypa 

letro. Szczegóły dokładnei 
iie prawdopodobne, l>ł.v"*!l Tenniny mistrzostw zimowych 
/. ust z. zadziwiającą wyn",,l1 *0p y | świata zostały ustalone 
aruszka mimowoli poc/i''3 . °s6b następujący: 

piersi, V& \> 1 - 8 luty w Krynicy 
i i ' 1 " ' ' mistrzostwa świata w hokeju b 

'Tł*m, 1 0 — 1 1 luteuo w Sztokhol-
mistrzostwa tZuropy w jtź-

18 lutego w Wic 

Ł 4 
są zawsze na miejscu, 

Imowe mistrzostwa Europy i świata. 

niąc w krytycznych momentach 
Huragan od czasu do czasu za
graża bramce przeciwnika I nie
spodziewanie zdobywa przez Ja
cha (głową) prowadzenie w 19 
min. Widzew przygniata 1 nie wy 
korzystuje rzutu karnego przez 
Bończyka. 

Po przerwie Huragan zachęco
ny prowadzeniem dopingowany 
przez licznie zebraną publiczność 
gra o klasę lepiej, w 9 min. w W 
mieszaniu podbramkowem obroń 
ca Widzewa „fałszem" strzela 
samobójczą bramkę. 

W 21 min. z przeboju Jach 
zdobywa trzecią bramkę, W-
dzew pragnie uzyskać choć ho
norową bramkę co mu się udaje 
przez Augustyniaka. Sędzia p. 
Skibiński, odgwizduje zawody na 
15 min. przed końcem z powodu 
ciemności. 

Co słychać w „Dobrym Wieczorze' 
i „Chochlku" (t 

Oekainlpoiiiililzilleiiiwieijsi?̂  

Dzisiaj Sekcja Kolarska Ł. 
K. S-u organizuje 2-gi dorocz
ny wyścig na przestrzeni 80 
kim. dla kolarzy LKS-u, celem 
upamiętnienia 

5-clo lecia istnienia sekcji. 
Charakter wyścigu ma na 

celu ustalenie formy wyścigo
w e j zawodników klubu i tem 
samem kolarze zostaną podzie
leni na trzy grupy t. i. grupa — 
słabych, silnych i najsilniej
szych. Grupa słabych otrzy
muje handicap 4-o minutowy. 

grupa silnych 2-u minutowy — 
od czasu startu grupy najsilniej 
szych. 

Start nastąpi na szosie Pa
bianice — Łask przy parku 
.Sielanka" godz. 8 min. 30. 
Zeszłorocznym zwycięzcą po 

wyższego wyścigu bvł Szy 
mański Leon. zdobywając sta 
tuetke „Kolarza", która prze
chodzi na własność po dwu-
krotnem zdobyciu kolejno 
wzgl. — trzykrotnem niekolej 
no. 

-x:o:x-

Dzisiejsze mecze ligowe. 
W niedzielę odbędzie się 5 

meczów, o mistrzostwo Ligi. 
W sobotę w Warszawie grała 
Lcgja z Warszawianką, w nie
dzielę odbędą sie spotkania na
stępujące: w Warszawie Po-

olnja — Warta, w Krakowie 
Garbarnia — Cracovia, we 
Lwowie 

Pogoń — ŁKS 
i w Łodzi ŁTSG — Wisła. 

Skład Lwowa przeciw Łodzi. 
Na 28 bm. zapowiedziany jest 

w związku z jubileuszem LZOPN 
mecz międzymiastowy Lwów — 
Łódź, który tym razem odbedz!e 
sę we Lwowie. Kapitan związko 
wy p. Zimraermann ustalił nasię 
pujący skład drużyny reprezen
tacyjnej Lwowa: Albański, Olej

niczak, Pająk, Hanke, Wasie-
wicz, Deutschman, Steuermaun, 
Rusiecki, Czudżak, Maurer, Sza-
bakiewicz. Skład nie jest defini
tywny. Spodziewać się należy, że 
po występach niedzielnych nastą 
pią jeszcze pewne zmiany, 

— :0:— 

Mecz pięściarski w Pabianicach. 
U d z i a ł z a w o d n i k ó w ł ó d z k i c h . 

Dziś o godz. 11 przed połud
niem organizuje K. S. ..Krusch-
ehder" w własnej sali w Pa
bianicach zawody pięściarskie 
z udziałem zawodników łódz
kich. Program walk przedsta
wia sie następująco: waga mu
sza: Mikuta (K. E.) — Wolrah 
(Widz. Man.); waga kogucia: 
Baner Widz. Man.) — Wojcie

chowski (1KP); waga piórko
wa: Zieliński (Widz. Man.) — 
Kłys (K. E.); waga lekka: Ga
win (Geyer) — Bartosiak 
(Zjedn.), Angermann (Geyer) 
— Kilański (K. E.), Chmielew
ski (I . K. P.) — Rubin (Barkoch 
ba): waga półśrednla: Bana-
siak (I . K. P.) — Dzierżanow
ski (Zjednoczone). 

*9 

ijący ciężar na 
ńcu przytłoczył ją zup 

Zupełnie podobny do °^!tf^ ir" 
nyślała — takiż sam, j ^ M -

Śled ząc go oczyma, 

w 

- mistrzostwa Europy w Jeż-i poświęcenia, jakie p 0 " 1 ' 
wychowania tego dzieck*' 
ację z własnego szczęści?" M ^ ^ J g ^ ^ ^ g ** . 
losc, w jakie j znalazła " v I 
ie. rtljA*0^czędność euergji" — oto ha 
wszystko po to. by °& a-" e$ [" t»od którein M. Bonisławska 

s rezultaty... skoro jest P° * Wstępnym artykule 37-go nu-
lo Innych. l f t r u „Bluszczu" rozwija system 
zytłoczył ją nagły, "* ^ kowania nad sobą i umiejętne-
ny ból. Była to rozpacz 1 - » sk 
iwanie artystki, która - * ł ś c i w e łożysko. 

at nad ' J Kska kreśli deka 
Ko nrzek"^ } 

dzie sztucznej. 24 — 25 lutego w Hci 
singforste — mistrzostwa świata w 
jeździe szybkiej, 24 — 25 lutego * 
Davos — mistrzostwa Europy w j e 
ździe sztucznej pan I parami, 2S lu
tego — 1 marca w Berlinie — mi
strzostwa świata w jeździe sztucznej 
dla panów, pań l paranii. 

n a e k r a n i e „ L u n y " . 
Każdy nowy film polski przyjmo

wany jest przez publiczność łódzką 
nader entuzjastycznie. 

Jeśli chodzi o „Halkę", to sukces, 
kl odniósł ten film, jest zupełnie 

usprawiedliwiony. 
Na specjalną uwagę zasługuje tu 

sam temat osnuty na tle nieśmiertel
nej opery Stanisława Moniuszki. 

Treść: Janusz Odrowąż, bogaty 
szlachcic, pokochał Halkę, piękną cór 
kę młynarza. Halka wbrew nalega
niom dziadka, odtrąca starającego się 
o jej rękę młodego górala, Jontka. 

Matce Janusza jednak nie przypa
da do gustu romans syna, to też za
mierza ożenić go 

z córką stolnika. 
Zosią. Młody, porywczy Janusz, po
słuszny prośbom matki; zaczyna stro 
nić od Halki. Oburzony postępowa
niem rywala, Jontek otwiera Halce 
oczy. 

Halka biegnie do pałacu. Prośby 
znękanej losem dziewczyny nie odnio 
sły skutku. Zrozpaczona Halka, nie 

mogąc przeżyć strasznego ciosu, rzu
ca się w nurty Dunajca. 

Reżyserja Konstantego Megllckle-
go należycie wykorzystała scena
riusz, uczyniła wszystko co tylko 
można było uczynić w ciężkich wa
runkach, w których Jesteśmy zmu
szeni pracować, ażeby temat nic nie 
stracił na swej wartości. 

Plenery — ładne, zdjęcia — czy
ste. 

Operator „Halki" Jest prawdzi
wym artystą w swym zawodzie. 
Zdjęcia, dokonane przezeń, tchną rze 
czywistym artyzmem, stoją na po
ziomie 

rzetelne] sztuki. 
Z wykonawców wysuwa sie na 

czoło Zorika Szymańska w roli Hal
ki. Ciekawą sylwetkę starego góra
la dał Konstanty Megllckl. Pozatem 
na wyróżnienie zasługują: Helena Za
horska, Zofja LIndorfówna i Harry 
Cort 

Całość wypadła Jak najlepiej. 

Łódź, 21. 9. Sezon jesienny 
w teatrach łódzkich trwa już \\ 
całej pełni. Spragnieni dobrych 
rozrywek łodzianie mimo, że 
ledwo wiążą „koniec z koń
cem" chętnie odwiedzają przy
bytki Melpomeny. 

Ogonki przy kasach są wi 
docznym znakiem zaintereso
wania. 

Jak się dowiadujemy, obec
nie dwa prosperujące św ie tn i e 
na gruncie łódzkim ieatrzyki 
rewjowe również przystępują 
do 

gruntownej reorganizacji 
i mobilizacji sił. 

Taka przemiana materji zwy
kłe wychodzi na dobre i dla pu 
bliczności i dla dyrekcji — o-
świadcza nam energiczny dy
rektor „Dobrego Wieczoru" F-
Robert Torner. „Przemiana" ta 
polega nietylko na przesian:u 
dotychczasowego zespołu, ale 
także 

na zmianie lokalu. 
„Bajka" mnie eksmituje pod na 
porem X Muzy. Przenoszę więc 
swoje graty do nowego pierw
szorzędnego lokalu przy ulicy 
Kopernika 16. 

Sala wymarzona — ciągnie 
dalej dyrektor Torner. Central 
ue ogrzewanie, wygodne szat
nie, bufet, oraz wzorowe gardę 
roby dla mej gromadk' arty
stycznej wprowadzają mnie w 
zachwyt. Tramwaj pod samym 
nosem, tak że bywalcy „Dobre 
go Wieczoru" nie będą mogii 
narzekać. Wraz ze zmianą loka 
lu nastąpią 
zmiany w zespole artystycz

nym. 
Obecnie jadę do Warszawy 
aby zabawić się w poławiacza 
gwiazd Dobry Wieczór'' 
przy ul. Kopernika, mam na
dzieję, w krótkim czasie stanie 
na poziomie pierwszorzędnych 
nadscenek, tembardziej, że 
wszedłem w kontakt z całym 
szeregiem autorów o 

wyrobionej sławie. 
W nowym lokalu rozpoczynam 
sezon w początku październi
ka. 

Tyle dyrektor Torner. 
Niemniejszy ruch panuje w 

.Chochliku" przy ulicy Sienkie 
wicza. Obecny zespół kończy 
już swe występy... Już w przy
szłym miesiącu „Chochlik" za
prezentuje publiczności nowe 
siły zangazowane 

przeważnie z Warszawy. 
— Reorganizacja gruntow

na — zapewnia nas nowe kie
rownictwo literackie tej nad-
scenki. — Od dekoratora do ak 
tora wszystko nowe! Zaanga
żowaliśmy już doskonały ze
spół ze świetnym aktorem cha
rakterystycznym 

Bolesławem Orlińskim 
i znakomitą wodewilistką Jan
ką Leonowicz na czele. Będzie 
im również wiernie sekundowa 
ła Chojnacka była artystka 

warszawskiego Oui Pro Quo. 
Przedstawienia odbywać się bę 
dą w sali kina „Spółdzielni". 
Chociaż artystów zaangażowa
nych niema jeszcze w Łodzi, 
ale role 

już rozpisane. 
Mamy nadzieję, że inauguracvj 
nyfn programem przebojem 
zdobędziemy łódzką publicz
ność. Tembardziej że najlep
szym wabPkiem są obecna 
„szlagiery", które hurtem zaku 
piliśmy. 

Jak widać z powyższego cię 
kawe niespodzianki szykuje 
nam dyrekcje obu teatrzyków. 
Październik za pasem... 

(r—m*. 

R a d j o - k ą c i k . 
PROGRAM STACJI WARSZAW

SKIEJ I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ, 

Poniedziałek. 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka gramol. 
13.15—13.20 Program dzienny I reper 

tuar teatrów i kin. 
15.50 Odczyt .Parę rad dla turysty 

sarnochukowego w Polsce", wyzt. 
inż. R Morsztyn. 

16.15—17.10 Muzyka gramoŁ 
17.10 Przc:«iąd komumik. 
17.35—18.00 „Skrzynka pocztowa", 
18.00—19.00 Muzyika lekka. 
19.00—19.20 Rozmaitości. 
19.20 Pogawędki techniczna. 
19.35—19.45 Płyty gramof. 
15.45—20.00 Kom. Iziby Przem.-Haodl. 

program na dzień nast.. komunikaty 
20.00 Pras. dziennik radiowy. 
20.15—22.00 Operetka „Ewa". 
22.00 Fełjeton .Porucznik 4-go putku 
Spahisów", wygł. p. T. Strzetelskl. 
22.15—24.00 Komunikaty I muzyka ta

neczna 1 salonowa. 

KATOWICE. 
408.7 m. 

Sygnał czasu. 
Koncert gramof. 
Kom. meteorol. 
Odczyt 
Komunikaty. 
Koncert gramol. 
Wł. WJoslk: „Ogrodnik 

1158—12.05 
12.05—13.00 
13.00—13.10 
15.50—16.15 
16.15—16.35 
16.35—17.35 
17J5—18 00 

śląski". 
18.00—19.00 Koncept popularny 
19.00 Codz. odcinek powieściowy. 
19.15—19.30 Rozmaitości. 
19.30—20.00 Dr. Wl . CŁnzanoiwsld: — 

..Polityka mieszkaniowa u nas 1 za-
granłcą". 

20.00—20.05 Komunikaty St rażąc twa 
śląskiego. 

20.05—20.15 Intermezzo muzyczne. 
20.15—22.00 Operetka „Ewa". 
22.00—22.15 EełJeton: J^utomobBizm 

przyjemności i krytyczne sytuacje" 
22.15—23.00 Komunikat meteorol. pro 

gram na dzień nast, oraz nadpro
gram. 

23 00—24 00 Koncert. 

KOENIGSWTJSTERHAUSEN. 
1635 m. 

14.:*;—15.00 Program dla dzieci. 
15 OH—15.30 Program dla młodzieży, 
1?.4S—ió.00 Elsę Frobenlus: „Kobieta 

t caństwo". 
16.30—17.30 Koncert. 
17.30—17.55 „Z warsztatu opery ka

meralnej" — Gudenberg I Inni. 
18.00—18.25 Curt Wesse: „film nie

my a film dźwiękowy". 
18.30—1855 Dr. K. ReScherdt: „Bogo

wie germańscy". 
19.00—19.25 Angielski dla początku

jących. 
20.00 Stare operetki. Następnie muzy 

ka taneczna. 
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dwadzieścia I 
iem arcydzieła, by p " e 

Tłum. Ł. 
:o : -

giem" M. Dobrowolskiej i feljeton 
Putiatycz-Surynowej pt. „Baj... 
baju", ostro krytykujący plotkar, 
stwo kobiece i męskie, wreszcie re 
recenzje z teatrów i książek uzu
pełniają bogato ilustrowany dział 
literacki. 

W dziale praktycznym mamy 
artykuły: „Człowiek kulturalny" 
K. Gerlacbowej, „Nowoczesny wa 
zon na kwiaty i jego walory deko
racyjne" H. Wolskiej, „Włos i je 
go budowa", dr. med. Z. Rosz
kowskiej, „Kaczki" przez A. D.. 
„O kuchni żydowskiej" i przepi-

piękna poezja Anny Jani-'sy gospodarskie przez Panią El-
*"»k>ei „Week-end nad Bu-! /!ii< ie 

lerowama swej energji we 
Z. Reutt-Wit-

awe wrużenia 
*jazdu astronomicznego w Bu-

O z o n w p o k o j u . 
Czarodziejska lampa. 

Instytut Doświadczalny w 
Polsce w Poznaniu donosi* Po 
wynalazku iŁrnp, daiących nw. 
ność korzystania z dobrodziej
stwa ^órsk ;ego słońca w domu, 
została wynaleziona nowa elek 
tryczna lampa kwarcowo-rtę-
ciowa. która powoduje zupełną 
regenerację powietrza. Jego de 
synfekcję 1 zasilenie ozonem. 
Działanie tej lampy, zgłoszonej 
w Instytucie Doświadczalnym 
w Polscąe, polega na wytwarza 
niu aktywnych, prawie niewi
docznych promieni, które roz-
czepiając cząsteczki tlenu po
wietrza, 

t w o r z ą ozon. 
Lampa ta, będąc niekosztow 

ną. prawie nie zużywa prądu I 
w ciągu kwadransa regeneruje 
powietrze w pokoju, powodu
jąc charakterystyczny zapach 
ozonu. Wynalazek ten będzie 
cennym nabytkiem w każdym 
szpitalu, poczekalni lekarza, sy, 
pialniach i t. p., gdyż detylko 
zastępuje inne sposoby prze
wietrzania lokali, lecz tworzy 
górskie powietrze, działające 
zabójczo na wszelkie chorobo
twórcze mikroby. W szczegól
ności będzie on dobrodziej
stwem dla plersiowo-chorych ! 
astmatyków. 

Instytut Doświadczalny w 
Polsce przystępuje do eksploa
towania tego wynalazku. 
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„ P R Z Y G O D A L A D Y E D Y T T Y " 
w „Odeonie" i „Wodewilu". 

Treść filmu jest Interesująca, po
rusza zagadnienie ciekawe, pełne 
prawdy życiowej. 

Film wykonano z niezwykłą sta
rannością 1 z podziwu godnym 

wysiłkiem twórczyni. 
Zaletą obrazu Jest piękna robota 

fotograficzna. Przejrzystość zdjęć, 
kunsztowność oświetleń I oryginal
ność ustawień objektywu nadaje te
mu filmu piękno optyczne. 

Są w ^Przygodzie lady Edytty" 

pewne zbyteczne I męczące dlużyny, 
lecz ustępują one na plan dalszy wo
bec znakomitej reżyserjl i świetnej 
gry arystów. 

Wrątek erotyczny Jest mocno I lo
gicznie powiązany z elementami sen
sacji, pozatem sama sensacja ,"est naj. 
lepszego gatunku. 

Tytułową rolę odtwarza Gamllla 
H'.rn. Partnerami Je| są Gustaw 
Diesl (bohater „Białego ai-Wa"! I 
Jack Trevor. 



I I l U M ŻYWYM JEŻYKIEM. 
Klub łacińskich dżentelmenów. 

W Ameryce dotychczas jest 
znaczna liczba zwolenników wy
kształcenia klasycznego. Celem 
propagandy łaciny utworzono w 
Nowym Jorku „Klub łacińskich 
dżentelmenów". 

Założycielem tego klubu jest 
dr. Arkadjusz Ayellacus, starzec 
80-letni, cieszący sie oprają jedne 
go z 

najlepszych łacinników. 
Avellanus w ciągu szeregu lat 

wykładał łacinę w Brooklynie. 
Węgier z pochodzenia, mówi po 
łacinie tak samo swobodnie, jak 
w swym rodowitym języku lub 
po angielsku. 

Przed 18 laty wpadł Avellaaus 
na pomysł, żeby ze swymi przy
jaciółmi rozmawiać po łacinie. 
Ze względu na oryginalność idei 
niektórzy z jego przyjaciół 

przyjęli fę propozycję. 
Następnie łaciniści zaczęli się 
dwa razy tygodniowo spotykać w 
niewielkiej kawiarni. Liczba ła-
cinistów wzrastała dzięki przyby 
waniu nowych, W ciągu lat 18-tu 
idea ta miała tak silną podstawę 
że zr I jżono klub. 

Członkowie klubu rozmawiają 
wyłącznie po łacinie, korespondu 
ją ze sobą w tym języku I czyną 
przygotowania do wydawania 

gazety łacińskiej. 
Ideał Avellanusa polega na 

tem, aby zamienić łacinę w roz
mowny, żywy język. Wymyśla on 
słowa i pojęcia, których w staro 

żytnym Rzymie nie było jeszcze, pomocnicy przekładają obecnie 
Starzec przetłumaczył na łacinę na język Cycerona powieści de-
kilka znanych utworów np. Robin tektywne. 4 tomy ujrzały już 
sona Krozoe. Jego przyjaciele 1 światło dzienne. 

Ż o n a p o d w ł a d z ą m ę ż a 
C i e k a w a s c e n a w b a n k u . 

Jak wiadomo, we Francji pra mai zupełnie niewłasnowolną 
wa kobiet zamężnych są nader pozostaje przez całe życie po, 
ograniczone. Pod względem ju- opieką i 
rydycznym jest mężatka nie- władza męża. 

Wykorzystane zdobycze techniki fi nauki 

' i 

— Proszę o bilet na dzisiej
sze przedstawianie. 

— Niestety, nie mamy jui 
dwóch miejsc obok siebie. 

Podsłuchane. 
PRÓBA. 

— Po czem można poznać 
wiek kury? 

— Po zębach. 
— Kura przecież niema zę

bów! 
— Po swoich własnych zę

bach. 

POWODZENIE. 
•—Co porabia Gwizdalski? 
— Ma przedstawicielstwo 

margaryny. 
— Jak mu idzie? 
— Jak po maśle. 

WŚRÓD PRZYJACIÓŁ. 
— Pomyśl, spotkałem czło

wieka, podobnego do ciebie, 
jak kropla wody. 

— Ale chyba nie dałeś mu 
tych dwudziestu złotych, na 
które czekam już półtora ro
ku? 

WYJĄTKI. 
Żona (podczas sceny mał

żeńskiej). 
— Powiedz, czy wszyscy 

mężczyźni są id jotami? 
— Nie wszyscy, są też i nie

żonaci. 

CZYSTOŚĆ. 
Wiener przychodzi do łaźn'. 
— Ile kosztuje bilet do wan

ny? 
— Dwa złote. 
— To drogo. 
— Niech pan weźmie dziesięć 

kąpieli w abonamencie. To ko
sztuje tylko dwanaście złotych. 
Duża oszczędność. 

— Co mi to za oszczędność? 
Skąd ja mogę wiedzieć, te jesz
cze będę dziesięć lat żył? 

świat przestępców etanowi 
mniej lub więcej zamknięte towa 
rzystwo, państwo w państwie, sto 
warzyszenie o własnych typowych 
obyczajach i zwyczajach, podle
gających modzie. Słowem w świe 
cie przestępców dzieje się tak, 
jak w normalnem społeczeństwie, 
z tą jedynie różnicę, że mody, t j . 
zmieniające się chwilowo zwycza
je, przystosowane są ściśle do 
celów antyspołecznych, a stoso
wanie się do nich wynika wyłącz
nie z powodu celowości i praktycz 
nej potrzeby. 

Nauka o przestępstwie, krymi-
nologja, ograniczyła się dotąd do 
wniosków z badań poszczegól
nych zbrodni i do obserwacji od
dzielnych przedstawicieli świata 
przestępczego, opierając się prze 
ważnie na aktach spraw sądo
wych i psychologicznych lub psy 
chjatrycznych badaniach podsąd-
uych. 

Jest zrozumiałe, ze dotąd nie 
rozporządzamy odpowiednim ma 
terjnłem rezultatów ścisłych. Bra
k i bowiem tej metody są aż nadto 
wyiaźne: przestępca uwięziony 
jest innym człowiekiem niż 

prze«tępca na wolności. 
Nigdzie tak nie szerzy się obłuda, 
jak w zakładach karnych: udaje 
się chorobę, by dostać się do 
szpitalu i uzyskać sposobność łat-
wiejszej ucieczki; udaje się po
prawę, by uzyskać wcześniejsze 
zwolnienie; udaje się żal, by uzy 
skać wyrok łagodniejszy. 

Wstęp do świata przestępczego 
dla osób postronnych jest bardzo 
trudny. Jednak są ludzie, którym 
udało się przedostać do niego w 
celach obserwacji. 

Bywało dawniej we zwyczaju 
przygotowywać się zgóry i syste
matycznie do popełnienia zbrod
ni . Dziś zaś włamania dokonywa
ne są przeważnie na zamówienie. 
T o ostatnie pochodzi od pasera, 
który chwilowo potrzebuje takie
go lub innego towaru, niekiedy 
zaś od samego poszkodowanego, 
który pragnie zrobić dobry inte
res na sumie ubezpieczeniowej. 
W podobnych wypadkach oczywi 
ście sam udziela wskazówek, aby 
rzecz cała przeszła składnie i 
szybko. Doszło do tego, w szcze
gólności zagranicą, że przestępcy 
przez pośrednika składają upa
trzonemu osobnikowi oferty „nad 
prawienia" awej sytuacji gospo
darczej. Podobnie dzieje się ze 
złodziejami transportów towaro
wych. Pośrednik w restauracjach 
i knajpach wchodzi 

w. stosunki z woźnicami 
i proponuje im „interes" dla na
prawy warunków finansowych. 

Ten rodzaj kradzieży — speku 
lacja na ubezpieczenie — stał się 
bardzo modny zagranicą. 

Inna znowu nowa moda polega 
na technice wykonania włamania. 
Dawniej obierano prostą drogę: 
okno lub drzwi. Dziś szuka się 
krętych i r ó g : przechodzi się ra
czej przez mur nuż przez drzwi. 
Przyczyna jest jasna: drzwi tą 
zazwyczaj szczelnie zamknięte i 
dokładnie zabezpieczone. Robota 
otworów w ścianie jest tak pre
cyzyjna, że odrazu poznaje tię 
po niej zdolnych fachowców. 

Te metody przestępstwa zostały 
przystosowane do doby nowocie 
snej. 

Tempo, pośpiech i rytm 
naszych czasów odbijają się takie 
w przestępstwie. Cecha epoki ma 
luje się także w zwyczajach prze
stępców. Zbrodniarz z plecakiem 
lub wózkiem ręcznym dla tran
sportu rzeczy kradzionych należy 
do przeżytków. 

Dziś przestępca zajeżdża autem 
prywatnem i w niem unosi swój 
łup. Oczywiście auto także pocho 
dzi z kradzieży i po dokonanej 
„robocie" częstokroć pozostawio
ne zostaje na pierwszym rogu u-
Iicy, bowiem przy następnej oka
zj i nietrudno zdobyć drugie. Jest 
to procedura tania i celowa: nie 
trzeba płacić podatków, ani ga-

2E 
razu i reperacyj, a w większości 
wypadków nawet i benzyny. 

Metody oszustwa zostały także 
przystosowane do nowych prądów 
handlowych.. 

Oszuści dawniejsi mieszkali w 
meblowanych pokojach i otrzy
mywali tylko niewielkie prowi
zje. Nowoczesny oszust na wielką ? J P a *J . 
i" , . £ , . . . . . I wą, lecz w obronie swojej waka-skalę zajmuje komfortowe miesz- ' • 

kanie i posiada samochód własny. | ™le 

Prezentuje się dobrze i robi bar-| na moment psychologiczny, 
dzo solidne wrażenie. Gdy przy- utrzymując, że już dziadkowie 
chodzi do krachu, okazuje się, że i jego byli zdegenerowanymi alko 
posiada intercyzę, gwarantującą! holikami, bliski krewny popełnił 

Wielce znamienne jest nowocze] nych wypadkach uważać podsąd-
sne stanowisko zbrodniarza, stoją nego za osobę zdrową. Rzeczo-
cego przed sądem. Taktyka jego| znawca staje się potrzebny i 
jest nietylko rezultatem doświad 
czenia w praktyce, lecz wynika 
także z mozolnych studjów roz
praw sąt lwych. W dzisiejszych 
czasach przestępca nie tłumaczy 

podział majątku, a mieszkanie i 
samochód stanowią własność je
go małżonki, gdy natomiast kapi
tał „ f i rmy" składa się z zajętych 
przez komornika mebli i „doświad 
cienia kupieckiego". 

samobójstwo, a ojciec zdradzał 
•kjonnoc-ci nienormalne lub za
burzenia umysłowe. O sobie zaś 
twierdzi, że cierpi na częste bóle 
głowy, brak pamięci i ataki me
lancholii i tp. Trudno w podoh-

w 
najgorszym razie przedłuża to 
sprawę. 

Młodsze pokolenie przestępców 
chętnie odwiedza wielkie zakła
dy restauracyjne i kawiarnie, 
gdzie czuje się swobodniej i spo
kojniej niż w podejrzanych loka 
lach. 

W ten sposób zmieniają się 
zwyczaje w świecie przestępców 
według swoistej im mody. Jedna 
tylko moda wspólnie panuje w 
normalnem i przestępczem towa 
rzystwie: moda kobiecych stro
jów. Niestety staje się przyczyną 
niejednego przekroczenia prawa . 
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Prenumerata zamiejscowa 3x1 
Prenumerata zagraniczna 4zL 
Artykuły nariestaoe ben oonac 
tałorarjnm uważane tą m b« 
a*. Rękopisów zarówno użyty* 
1 odrzuconych redakcja nie 
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Jesienny połów. 

Ciekawy przykład, do jak?cb 
anoma'ji doprowadza ten stan 
prawny, przytacza jeden * 
dzienników francuskich: 

W jednym z banków pary
skich zgłosiła się przy okienW 
starsza dama w towarzystw* 
młodej osoby i ośw.adczyW 
^hęć złożenia w banku wiek" 
jszej sumy pieniężnej. W chwg 
gdy formalności miały być ju* 
załatwione, przyszła na MU" 
urzędnikowi uwaga, że daffl* 
jest może mężatką. Gdy klient
ka potwierdziła to mniemanie, 
urzędnik oświadczył: W tyc» 
warunkach nie możemy prz?' 
jąć pieniędzy bez upoważni*' 
nia męża pani. 

— Kiedyż mojego męża 
ma w Paryżu — oświadc 
dama — i nie przyjedzie 
prędko. 

Urzędnik był zakłopotać 
lecz po chwili znalazł drofl 
wyjścia. 

— Czy towarzyszka P4" 
jest jej córką? — zapytał. 

Wobec potwierdzenia te?0 

pytania poinformował s:ę jesz
cze, ile młoda osoba ma lat' 
czy jest niezamężna. Wobec l* 
KO. że okazało sie, iż córka I** 
pełnoletnia (lat 22) i stanu vrt>'' 
nego. urzędnik zaproponował' 
aby matka złożyła pienia"2' 

kaźdem wyjmowaniu wkład* 
położy ona na książeczce 

swój podpis. 
Jak z tego wynika, ko lb ie 

dojrzała i doświadczona, po*'^ 
da we Francji mniej praw, 
żeli młoda dziewczyna. 

fWiciel armjl japońskiej kp 
święta 
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I 
ftywiad niemiecki 
L Toruń, 22. 9. (Od w l kor.)-
I*adze Śledcze aresztował 

^taoraj w Wąbrzeźnie 40-letnJi 
Błogosławiona Ćllig* f Antoniego Siemiątkowskiego 

wieczność. 

Rybak wyruszył na polów, 
rzucił swe sieci do morza, 
gdy je wydobył zpowrotem 
syrena złowiła się hoża. 

Chwycił ]q w tęgie ramiona 
i szepnął w uszko: — ach luba, 
z tobą się tylko ożenię. 
Trzeba znać mądrość Kaszuba.. 

Rybak wie aobrze, że przecież 
ta pół-kobleta, pól-ryba, 
nie zedrze nigdy pończoszek, 
ani bucików też chyba... Rom. 

Proboszcz parafii Cared-ro* 
w Eastbourne Charles Green * 
chodził dnia 8 bm. 

100-lctnlą rocznice 
urodzin. Sędziwy ten kapłan ** 
je się bardzo dobrze, a w pr*f 
ciwieństwie do Innych 100-1* 
ków uważa, ie stan jego zdr* 
wia nie odpowiada już bardzo " 
wotnym jeszcze chęciom ty** 
t. zn., i e jest słabszy, aniżeli W 
czyłby sobie tego sędziwy **' 
płan. Ks. Green był przed 70 l j 
t y członkiem kościoła KongrftJ 
cjl, z którego wystąpił I pr*!! 
szedł do Kościoła Angielski** 
w r. 1859. Rzadkiemu jubilat0; 
wl składano życzenia dłujj'*' 
jeszcze lat życia I zdrowia, ^ 
wielebny Green przyjmował 
pobłażliwym uśmiechem 

*a uprawianie szpiegostwa 
rzecz Niemiec. 
Skonfiskowany przy rewiz 

rjterjał obctąiający dowodzi, 1 
rrwlad niemiecki dobrze opłaci 
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Czy „Luzytanja" z 
z dna n 

Zycie przedpotopowych ludzi 
w d o l i n i e E u f r a t u . 

W Mezopotaaiji, w okolicach 
starożytnego miasta chaldejskie
go Ur, pracuje od dłuższego cza 
su misja archeologiczna, utworzo 
na wspólnie przez Muzeum Bry
tyjskie i przez Muzeum Uniwer
sytetu w Pensylwanji. Kierowni
kiem jej jest znany archeolog, 

prof. dr. Leonard woolley. 
Misja ta dokonała już szeregu 

zadziwiających odkryć, a ostatnie 
jej badania potwierdziły całko
wicie 

opowieść biblijne o potopie. 

Dr. Woolley w odczycie o przed
sięwziętych ostatnio pracach wy 
kopaliskowych oświadczył, że po 
top, o którym mówi Pismo Sw 
i który pewni ludzie uważali do
tąd za pozbawioną podstaw legen 
dę, jest faktem niezaprzeczonym 
,,Nie jesteśmy w stanie — mówił 
uczony — ustalić daty tego wyda 
rżenia, ale znamy dziś jego skut
ku 1 wiemy, że miało ono miejsce 
i że było końcem pewnej epoki 
historycznej w dolinie Eufratu". 

Opierając sie na licznych odna 

lezionych przedmiotach codzien
nego użytku, prof. Woolley udzie
lił szeregu informacyj o życiu 
przedpotopowych ludzi w dolinie 
Lufratu, którzy mieszkali w cha
tach z trzciny, ale mimo to znali 
broń i wyroby z metalu. Ci pierw 
si ludzie musieli ju i mieć dość 
rozwiniętą kulturę, poniewai zna 
ieziono wyroby ceramiczne, perły 
ozdoby z kamienia, marmuru I a-
labastru, a nawet resztki koło
wrotków. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst Odbito na własnej maszynie rotacyjne* 
om nlic? Zawadzkiej nr. & 

Wieczorne rozrywki Łod** 
Teatr Miejski: — Ojciec. 
Kameralny: — Egzotyczna JruzJ*''' 
Teatr Popularny: w sali Oeyer*1'' 

Niewinnie skazany. 
Filharmonja: — pop. Shylok, 

Nocą. na staiym rynku. 
Miejska Galeria Sztuki - Wysta** 
Helenów: — Koncert popularny ** 

symlonlcznej. , „ 
Apollo. — „Niepotrzebny czlowk*' 

Bajka — Mów ml fiołku. 
Casino: — Podcięte skrzydła. 
Chochlik: — Odwrotna strona m e ^ 
Corso. — „Prawo krwi". 
Capitol: — Szalony Książę. 
Czary. — „Ludzie bezdomni". 
Ludowy. — „Szlakiem hańby*. 
Grand-Klno: — Tajemnica lekarz* 
Luna. — „Halka". 
Oświatowy. — „Huragan". Z. J*" 

gody na Alasce". 
Mimoza. — „Zaklęta Rzeka". 
Odeon: — Przygoda Lady Edytf- • 
Palące: • - Czarne oko Łodz! sz*1'1* 
Pi zedwiośnie. — „Dziewczę z 

żeli". „, 
Raj: — Krzyżowe drogi białych ^ 

wolnie. 
Resursa: — Miasto rozkoszy. 
Splendld: — Tragedia kochani^*' 
Słortce: — Zahla — córka szelka. 
Wodewil: — Przygoda Lady C<y .„ 
Zachęta. — „Ich czworo", 2. ' . 

ekscelencja". 
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zatopiona przez niemiecki 
cjlz podwodna u brzegów Irlai 
" „Luzytanja", która stała sl 
[Byczyna wystąpienia Amery 
' t»o stronie koalicji, ma by 
^niesiona z dna morskiego.-

e wnętrzu zatopionego okrę 
x:o 

Echa katastn 

Za wydawnictwo odpowiada: Władytław Stypułkowskl 
Za redakcje odoowiada: Roman Far K a ń s k i jj^o prawej stronie: Chwila zdi 

L n i a obu samolotów podcza! 
^chodzenia akrobaty'SchJcdJt 


